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K ł o  z w y c i ę ż y ?
384

Co będzie , w o jn a  czy  pokój?  K ie ­
d y  się skończy ten  obecny stan n ie ­
p ew ności i  naprężenia?  Co czeka  E uro ­
pę a m oże ludzkość ca łą  w  n a jb liżs ze j 
przyszłości?

O to  p y ta n ia , k tó re  dziś w szędzie  
się s łyszy, k tó re  w  n a jw y ż s z y m  stop­
n iu  w szys tk ich  p rz e jm u ją  i  dręczą. 
N ie  b ędziem y się tu  kusić , b y  dać na  
n ie  ta k ą , czy  in n ą  o dp o w ied ź, uspoka­
ja ją c ą  czy  s trach liw ą . U k ła d a n ie  tego  
ro d za ju  p o lity c zn y c h  p rzep o w ied n i, 
jes t d a rem n ym  za jęc iem . B ieg  w y p a d ­
k ó w  od ta k ic h  p ro ro c tw  n ie  za leży . 
A le  z d ru g ię j s tron y  n ie  m y ś lm y , że  
zu p e łn ie  n a  n iego  w p ły w u  n ie  w y w ie ­
ra m y . K a żd y  z nas ja k o  cz ło n ek  n a ro ­
du, n a  ro zw ó j w y d a rze ń  w  sw o im  za ­
k res ie  o d d z ia łu je , za n iego  o dpow iada . 
O  losach p aństw  n ie  ro zs trzy g a ją  dziś 

: sam i ty lk o  d yp lo m ac i i  w o d zo w ie , a le  
całe  społeczeństw a. Ic h  p ostaw a  m o­
ra ln a , ich  w o ła  p o k o ju , n ie  tego , za  
w s ze lk ą  cenę, a le  opartego  n a  w z a je m ­
n y m  poszan o w an iu  sw e j n ieza leżności, 
sw ych  p ra w  i  in te resó w , w o la  oporu,

: s tanow czego p rze c iw s ta w ie n ia  s i ę  
W sze lk im i ś ro d kam i zb ro dn iczym , a- 
g re s y w n y m  zam ysłom  rzą d ó w  opęta- 

: n ych  żądzą  p o d b o jó w  i  w ła d a n ia  nad  
in n y m i n a ro dam i, to  d e cyd u je , ja k ą  
k o le ją  potoczą się d a le j d z ie je  E uro ­
p y  i  całego św ia ta .

I? K a ż d y  z nas w in ie n  św iadom ość  
[ tego w  sobie nosić i  sp oko jn ie , bez 

trw o g i i  lę k u  w  obecną sy tu ac ję  i  
w  przyszłość pa trzeć . N a  w o jn ę , k tó re j 
groźba za w is ła  zn o w u  n ad  św ia tem , 
n ie  n a le ży  pa trzeć , ja k o  n a  ja k ie ś  fa ­
ta ln e , ś lepych, n iezn an ych  s ił zrząd ze ­
n ie , k tó re  z n ieu ch ro n n ą  ko n ieczn o ­
ścią p rze w a lić  się m usi, a le  ja k o  na je ­
den z p rz e ja w ó w  zm ag an ia  się do ­
b rych  i  z ły c h  potęg , co tk w ią  w  du­
szy c z ło w ie k a  i  zb io ro w o  w  duszy spo­
łeczeń stw . W o jn ę  naszych  czasów  
p rzy g o to w u je  pycha , zachłanność, 
przew rotność i  zaś lep ien ie  je d n y c h  n a ­
ro d ó w  p ro w ad zo n ych  przez podobnych  
im  p rzyw ó d có w ; oddala  ją  i  u d arem n ia  
n iew zru szon a , n ic zy m  n ieustraszona  
gotow ość in n y c h  do je j  p o d ję c ia  w  o- 
b ro n ie  sw ych  n a jśw ię tszych  m o ra l­
n ych  p ra w  i  dóbr.

O s ta tn ie  w y d a rze n ia  s tw ie rd za ją  
to  n a jd o w o d n ie j. N a jb a rd z ie j ro zocho­
c iła  N ie m c y  do dalszego p rze p ro w a ­
dzan ia  drogą g w a łtu  i  p rzem o cy  
sw ych  im p e ria lis ty c zn y c h  p la n ó w  ła t-  
WOŚĆ, z ja k ą  im  przyszło  w c h ło n ię c ie  
A u s tr ii, u ja rzm ie n ie  C zech i  zab ran ie  
L itw ie  K ła jp e d y . T a  b ezn ad zie jn a  u -  
stęp łiw ość, bezduszna re zy g n a c ja  w y ­
m ie n io n y c h  k ra jó w  z p o d jęc ia  spra­
w ie d liw e j o bronnej w a lk i, w c a le  n ie  
p rz y c z y n iła  się —  ja k  to n ie k tó rz y  
z p o czą tku  o cen ia li —  do p oko jow eg o  
zażeg nan ia  g roźnych  w  E urop ie  ko n ­

f l ik tó w , a le  p rze c iw n ie  jeszcze b a r­
d z ie j je  ro zszerzy ła  i  ro zo g n iła . N a to ­
m iast znane, zd ecydo w ane , w  p ie rw s ze j 
zaraz  god zin ie  z a ję te  p rzez  P olskę sta­
n o w isko , s p ara liżo w a ło  z m ie jsca  ag re ­
s y w n ą  prężność N ie m ie c , p o w s trz y ­
m ało  ich  pochód, ocuciło  n a ro d y  z p ie r­
w szego, u b e zw ła d n ia ją c e g o  n a  w id o k  
nagłego  tr iu m fu  b e zp ra w ia  i  b ru ta ln o ­
ści, w ra że n ia , p rzy p o m n ia ło  im  tę  p od ­
s ta w o w ą  p ra w d ę , że p o k o ju  n ie  budu­
je  się i  n ie  ra tu je  re zy g n a c ją  i  ustęp ­
s tw am i p rzed  z łem  a le  śm ia łym , m ę­
sk im  p rze c iw s ta w ie n ie m  się.

P o kó j i  w o jn a  za ró w n o  m ogą być, 
ja k  w s zy s tk ie  d z ie ła  lu d zk ie , g od ziw e  
lu b  n ie g o d z iw e . Z b ro d n ią  je s t n iesp ra ­
w ie d liw y  p o k ó j, n akazem  s p ra w ie d li­
w a  w o jn a . A  ta k ą  będzie  ta , k tó rą  zde­
c y d o w a n i jes teśm y p od jąć  z tą  n a ty c h ­
m iast c h w ilą , w  k tó re j w ró g  o ś m ie lił­
b y  się naru szyć  nasze gran ice , uszczu­
p lić  w  ja k ie jk o lw ie k  m ie rze  nasze  
p ra w a  i  w a ru n k i do pełnego  p o lity c z ­
nego, gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  
ro zw o ju . D la teg o  nas w o jn a  n ie  p rze ­
raża . G o tu je m y  się do n ie j sp oko jn ie , 
sp raw n ie , z z im n ą  k rw ią , z n a jg łę b ­
szym  p rześw iad czen iem  o słuszności 
naszej sp raw y , z n a js iln ie js zą  w ia rą  
w  zw y c ię s tw o .

T e j w ia ry  n ie  p o tra fią  w  nas za­
c h w iać  żadne lic zb y , w y k re s y , s ta ty ­
s ty k i, w y k a z u ją c e  p rzew ag ę  nad  n am i 
N ie m ie c  w  d z ie d z in ie  c zy  to  m o to ry z a ­
c ji, c zy  lo tn ic tw a , c zy  b ro n i p an cern e j 
itp . S w o ją  zb ro jn o śc ią  p rze k a zu ją  się 
one p rz y  k a żd e j sposobności, u rzą ­
d za ją  re w ie , p o k a zy , sądząc, że tą  sw o ­
ją  m a te ria ln ą , tech n iczn ą  zasobnością  
przestraszą sw ych  sąsiadów . Już ta  
sam a p rzech w a łko w ató ść  je s t u  n ich  
o b ja w e m  pew n eg o  n iep o ko ju ; c zy  ab y  
n a p ra w d ę  są ta k  n a le ży c ie  do w o jn y  
p rzy g o to w a n e . M a s y  w  I I I  R zeszy  n ie  
bardzo są tego p ew n e . P am ięć ' s rom ot­
n e j k lę s k i w  1918 r. m im o  ty lu  z w y ­
c ięsk ich  o fen syw , k a że  im  W ra ­
chubach u w zg lęd n iać  n ie  ty le  m ilita rn e  
ty lk o  s iły  co ta k ie  c zy n n ik i, ja k  re z e r­
w y  i  dow óz su ro w có w , ś ro d kó w  ż y ­
w ności, zapasy z ło ta , n ie  m ó w ią c  ju ż  
o d uch o w e j w y trzy m a ło ś c i, ja k ą  za ­
w sze nad  n a p a s tn ik ie m  g ó ru je  te n , co 
do W o jn y  został sp ro w o k o w a n y .

N ie m c y  ju ż  dziś  d o tk liw ie  odczu­
w a ją  b ra k  w ie lu  a r ty k u łó w  ży w n o ś c io ­
w y c h . S karb  ich  je s t p ra w ie  c a łk ie m  
w y p ró ż n io n y  ze z ło ta . N a  w y p a d e k  
w o jn y  zostaną n ie m a l zu p e łn ie  pozba­
w io n e  ta k  n iezbędnego  dziś w  epoce  
lo tn ic tw a  i  m o to ry za c ji ś rodka napęd- 
nego, ja k im  je s t b en zyn a . A  i  ca ła  ta  
ich  n a d m ie rn ie  p od kreś lan a  spraw ność  
b o jo w a  jes t w ą tp liw a . P rzem ys ł zb ro ­
je n io w y , p ra c u ją c y  w  pospiesznym  
tem p ie , p ro d u k u je  ja k o ś c io w o  lic h y

sprzęt, co się n a jw y ra ź n ie j o kaza ło  
p rz y  z a jm o w a n iu  A u s tr ii i  C zech, k ie ­
d y  po p aru  za le d w ie  dn iach  ja z d y  o- 
k o ło  40 p ro cen t jeg o  n ie  n a d a w a ło  się 
do u ży tk u . O  w a rto ś c i g łośnej l in i i  
Z y g fry d a , w y b u d o w a n e j w zd łu ż  g ra ­
n ic y  fra n c u s k ie j, p rzeko nan o  się n ie ­
d aw no , k ie d y  ją  z a la ły  w o d y  R enu. 
N a  u sun ięc ie  w y rzą d zo n y c h  szkód, po­
trzeb a  podobno b lisko  ro k  p racy .

Z resztą  do e w e n tu a ln e j ro z p ra w y  
z N ie m c a m i n ie  s ta je m y  sam i. R azem  
z n am i p rze c iw k o  n im  jednocześn ie  
m a ją  w y ru s zy ć  p ań s tw a  zachodn ie . 
R azem  g ó ru je m y  nad  I I I  R zeszą i  W ło ­
cham i pod  k a żd y m  w zg lęd em . A n g lia  
w  c iągu  o s ta tn ich  m ie s ię c y  c a łk o w ic ie  
o d ro b iła  sw e zan ied b an ia  w  zakres ie  
d o zb ro je n ia  a rm ii lą d o w e j i  lo tn ic tw a . 
N a  m o rzu  od d a w n a  s tan o w i potęgę  
n ie  do p o ko n an ia , z k tó rą  N ie m c y  
i  W ło s i ró w n ać  się n ie  m ogą. F ra n c ja  
do zm ie rze n ia  się z N ie m c a m i jes t dziś  
w ie le k ro ć  le p ie j p rzy g o to w a n a , n iż  
w  1914 r.

O  naszej a rm ii n ie  m a p o trze b y  się  
ro zp isyw ać . Jest je d n ą  z n a jz n a k o m it­
szych w  św iec ie . O  je j  św ie tności, no ­
w o czesn ym  u zb ro je n iu , k ie ro w n ic tw ie  
i  b o jo w y m , b o h a te rsk im  duchu, z n a j­
w ię k s zy m  p o d z iw e m  i  u zn an iem  w y ­
ra ż a ją  się w szyscy  za g ra n ic zn i facho ­
w i zn a w c y , k tó rz y  m ie li sposobność 
b liż e j się je j  p rz y jrz e ć . O ż y w ia  ją , ja k  
i  c a ły  n aró d , w ie k o w a  tra d y c ja  n ie z li­
czonych  zw yc ięs tw ,- odnoszonych  czę­
sto n ad  k ilk a k ro tn ie  p rze w a ża ją c y m i 
s iła m i w ro g ó w .

W o jn a  n ie  z a le ż y  od nas. P o lska  
po n ic z y je  n ie  s ięga, a le  sw o jego  n ie  
da. L ic zy m y  p rzede  w s zy s tk im  n a  n a ­
sze w łasn e  s iły . N ie  b y ło  jeszcze u m o ­
w y  z A n g lią , an i d ob rych  s tosunków  
z F ra n c ją , g d y  P o lska  p o w ie d z ia ła  H i ­
t le ro w i „n ie " .

M o d lim y  się o p o k ó j, a' w  raz ie  
w o jn y  b ro n ić  b ę d z ie m y  sw o ich  p ra w  
i  b łagać B oga o pom oc.

O sta teczn a  k lę s k a  N ie m ie c  w  p rz y ­
szłe j w o jn ie  je s t z g ó ry  przesądzona. 
Z n a la z ły  się one w s k u te k  sw e j zb ro d ­
n ic ze j p o lity k i w  zu p e łn y m  razem  
z W ło c h a m i odosobnien iu . Sam e s ieb ie  
o k rą ż y ły  k o a lic ją  p aństw , co się z łą ­
c z y ły  p a k ta m i w z a je m n e j pom ocy, 
b y  p o ło żyć  kres  ich  zach łanności i  u - 
trzy m a ć  w  E urop ie  p o k ó j,

O b e c n y  stan n ap rężen ia , k tó ry  w y ­
w o ła li i  p o w ię k s za ją  N ie m c y , - skoń­
czyć się je d n a k  m oże ich  k a p itu la c ją . 
Z m ia żd ży  je  i  u p o k o rzy  ten  p o k ó j, 
k tó ry  w b re w  ic h  zam ys łom  i  p rz e w i­
d y w a n io m , n a ro d y  sw ą so lidarną , n ie ­
u g ię tą  p ostaw ą dotąd  u trz y m a ły  i  
m ie jm y  n a d z ie ję  —  do ko ń ca  u trzym ać  
p o tra fią .
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S Ł O W O  B O Ż E
EW ANG ELIA  

N A  NIEDZIELĘ VI. PO ZIEL. ŚW.
Onego czasu: Gdy wielka rze­

sza była z Jezusem, a nie mieli co 
jeść, w ezw aw szy  uczniów swoich, 
rzekł im: żal mi ludu, bo oto już 
trzy dni trwają przy mnie, a nie 
mają co jeść. A  jeśli ich puszczą 
głodnych do domów ich, ustaną 
w  drodze: bo niektórzy z nich 
przyszli z daleka. I odpowiedzieli 
Mu uczniowie Jego: Skądże ich tu 
na puszczy będzie kto  mógł na­
karmić chlebem? I zapytał ich: 
W iele chlebów macie? A  oni rze­
k l iS ie d e m .  I rozkazał rzeszy u- 
siąść na ziemi. A  wziąw szy  sie­
dem chlebów, dzięki czyniąc ła­
mał i dawał uczniom swoim, aby  
przed nich kładli; i kładli przed 
rzeszą. Mieli też i trochę rybek; 
i te błogosławił i kazał przed ni­
mi położyć. I jedli i najedli się 
i zebrali, co zbyło ułomków, sie­
dem koszóvz. A  tych co jedli było  
około czterech tysięcy: i rozpuścił 
ich. (Mar. 8, 1-9).

Dla chorych
Dla chorych ustanowił Pan Jezus 

osobny sakrament, tzw. Ostatnie Na­
maszczenie. Sw. Jakub w ten sposób 
pisze o Ostatnim Namaszczeniu: „Cho­
ruje kto między wami, niech wezwie 
kapłanów Kościoła, a niech się modlą 
nad nim, pomazując go olejem w Imię 
Pańskie. A modlitwa wiary uzdrowi 
niemocnego i ulży mu Pan; a jeśliby 
był w grzechach, będą mu odpuszczo­
ne". (Jak. 5, 14—15).

Ostatnie Namaszczenie wzmacnia 
człowieka chorego, daje mu siłę do 
znoszenia wszelkich cierpień i prze­
zwyciężenia wszelkich pokus. Do­
świadczenie uczy, że -chory' często 
zmienia się zupełnie po przyjęciu O- 
statniego Namaszczenia. Staje się spo­
kojnym, cierpliwym i zdaje się na wo­
lę Bożą. Radzi sobie też lepiej z pokm 
sami, które go silnie atakują i chcą go 
doprowadzić do rozpaczy.

Ostatnie Namaszczenie leczy du­
szę. Sprawia więc, że choremu odpusz­
czają się wszystkie grzechy powsze­
dnie, a nawet śmiertelne, gdy chory 
już nie może się z nich wyspowiadać, 
a przecież żałuje. Pomnaża- łaskę u- 
święcającą, co ma wielkie znaczenie 
przede wszystkim w chwili śmierci. 
Od stopnia łaski uświęcającej, zależy 
stopień przyszłej chwały w niebie. I 
ciału pomaga czasem ten sakrament. 
Chory doznaje pewnej ulgi,- a jeśli to 
jest wolą Bożą, odzyskuje nawet cał­

kowite zdrowie. Głupim więc jest ten, 
kto się lęka Ostatniego Namaszczenia 
w tym przekonaniu,, że musi potem 
umrzeć.

Kto nie jest ciężko chory, nie mo­
że przyjmować Ostatniego Namaszcze­
nia. Kto jednakowoż zachorował cięż­
ko, powinien je przyjąć zaraz. Przez 
ciężką chorobę rozumiemy tylko ta­
ką, z którą się łączy niebezpieczeństwo 
dla życia. Starcy mogą przyjąć Ostat­
nie Namaszczenie, gdy tylko z-asłabną, 
starość bowiem jest już sarąa przez 
się chorobą poważną. Nie trzeba też 
zwlekać z przyjęciem tego sakramen­
tu. Kto z własnej winy przyjmuje go 
dopiero wtedy, gdy już jest nieprzy­
tomnym, temu Ostatnie Namaszcze­
nie nie przyniesie tych owoców, któ­
re by miał, gdyby Je przyjął świado­
mie, ze skruchą i nabożeństw em . I 
ciału nie prżynosi zwykle pożytku 
zbyt późno przyjęte namaszczenie. 
Nikt nie woła o. straż ogniową, gdy 
dom się spalił, ale wtedy, gdy się pa­
lić zaczyna! Osobom, które nie mają 
stale używania rozumu, Ostatniego 
Namaszczenia nie udziela się. W  tej 
samej chorobie m o ż n a  przyjąć 
ostatnie Namaszczenie tylko raz. Ko­
mu jednak się polepszy, a potem za­
raz wpadnie w tą” samą chorobę, ten 
-może przyjąć powtórnie Namaszcze­
n ie .

Chory powinien przed przyjęciem 
Namaszczenia wyspowiadać się i przy­
jąć Komunię św. jako W iatyk. Nie po­
daje się Komunii św. tym chorym, 
którzy z powodu choroby przyjąć Jej 
nie mogą. Tych kapłan tylko spowia­
da i udziela Namaszczenia. Po udzie­
leniu Ostatniego Namaszczenia, udzie­
la kapłan choremu odpustu zupełnego, 
na wypadek, śmierci. Odpust ten zy­
skuje chory w chwili zgonu —- ale pod 
warunkiem, że na chorobę nie narze­
ka i wymawia ustami lub przynaj­
mniej w; myśli Imię Jezus,

Domownicy powinni dopilnować, 
by chory był zawczasu zaopatrzony 
św. Sakramentami. Pokój chorego na­
leży odpowiednio urządzić. Stół nale­
ży przykryć białym obrusem, na stole 
ma być Krucyfiks, a obok Niego pło­
nące świece. Dalej należy przygoto­
wać naczynie z wodą święconą, bo ka­
płan pokrapia pokój chorego i same­
go .chorego. Pod ręką ma być naczy­
nie z czystą wodą, w którym to naczy­
niu kapłan macza palce po udzieleniu 
Komunii św. i z którego daje pić cho­
remu po Komunii św. Wreszcie przy­
gotować należy kilka kawałków waty, 
którą kapłan obciera namaszczone 
miejsca u chorego — a także swoje 
własne palce, - a

Piękny jest zwyczaj, gdy sąsiedzi, 
o ile to możliwe, przychodzą do cho­
rego i podczas udzielania mu Sakra­
mentów Świętych, modlą się na jego 
intencję. p.

List w kamizelce
Jan L. był jedynakiem wdowy po 

urzędniku. Już dawno było mu za cia­
sno w domu. Jego burzliwe serce rw a­
ło się w dal, pragnął zostać maryna­
rzem. A chociaż matka sprzeciwiała 
się ze względu na niebezpieczeństwa 
tego zawodu, zniknął pewnej nocy bez 
wieści.

Z Marsylii przyszedł wkrótce list, 
w którym Jan donosił, że najął się za 
pomocnika na pewnym amerykańskim 
parowcu, który wkrótce wyrusza na 
morze.

Potem biedna matka nic więcej nie 
słyszała o swym synu. Mijały miesią­
ce... lata. Matka drżała wciąż o los 
swego jedynaka, ale jeszcze bardziej 
bolała ją jego niewdzięczność.

Tak upłynęło 20 lat. Pewnego dnia 
zawinęła do jednego z większych por­
tów Ameryki pewna liczba francu­
skich marynarzy. Między nimi był je­
den, liczący około 35 lat.

Zajął się nimi troskliwie ks. kape­
lan i czym mógł obdarzał.

Ów 35-letni mężczyzna patrzył po­
nuro i trzymał się z dala od innych.

■ Gdy jednak kapelan . rozdawał poda­
runki z ojczyzny, prosił i on nieśmia­
ło o kamizelkę i otrzymał ją...

Nagle usłyszano z ust jego okrzyk: 
„Matko, o matko"! Kapelan przystąpił 
doń, położył mu rękę na plecach i po­
prosił go za sobą do pokoju. Z w aha­
niem udał się za nim marynarz. Tu dał 
upust swemu wzruszeniu.

— Proszę zobaczyć —• rzekł — co 
było w tej kamizelce.

I podał kapelanowi list następują­
cej treści: „Od 20 lat opłakuję syna, 
który porzucił matkę, udał się na mo­
rze. Pamiętając o nim i w nadziei je­
go powrotu, przesyłam co roku różne 
rzeczy do domu marynarzy w Amery­
ce. ' Jeśli nie mogę tego uczynić dla 
mego syna, to niech to służy tym, co 
błąkają się po morzach... Przyjm, ko­
chany marynarzu, który to otrzyma­
łeś, serdeczne pozdrowienie od Marii 
L„ d.... 19...".

Drżącym i urywanym głosem cią­
gnął dalej marynarz:

— Pani, która to pisała, to moja 
matka! A jam jej syn. Mam teraz tyl­
ko jedno życzenie; wrócić do matki 
i naprawić mój błąd.

Po kilku tygodniach trzymał Jan L. 
w swym uścisku uszczęśliwioną i z ra­
dości płaczącą matkę, która przez dłu­
goletnie modlitwy odzyskała swego sy­
na i jego duszę zjednała dl§ Boga. tp,
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Powietrze i słońce naszego życia
Tegoroczne „Dni Morza" zwróciły 

gorące myśli i serca Polaków na Po­
morze nad Bałtyk... do Gdyni i do 
Gdańska.

We wszystkich miastach Liga Mor­
ska i Kolonialna urządziła manifesta­
cje, poprzedzone nabożeństwami. W y­
głoszono wiele przemówień, w któ­
rych podkreślono niezłomną wolą na­
rodu polskiego do utrzymania wszyst­
kich praw morskich.

Wszędzie odbyło się uroczyste ślu­
bowanie uczestników, a wraz z nimi 
wszystkich Polaków:

„Przysięgamy, że Polska od Bałtyku 
odeprzeć się nie da.

Przysięgamy bronić odwiecznych 
praw Polski do Bałtyku i morskich 
poczynań Rzeczypospolitej, trzymać 
nad ujściem W isły straż niezłom­
ną, trzymać dorobek Polski na wy­
brzeżu i na morzu i stale go pomna­
żać, braci naszych za kordonem, jako 
nierozerwalną część narodu polskiego 
wspomagać i bronić.

Tak nam dopomóż Bóg".
W  dniu 29 czerwca P. Prezydent 

R. P. wygłosił przez radio przemówie­
nie. M. i. P. Prezydent mówił:

.„„Gdy dzisiaj, w dniu świętych 
Apostołów Piotra i Pawła, patronów 
rybaków, myśl nasza biegnie wzdłuż 
Wisły, królowej polskich rzek, do

Gdańska i Gdyni, do portów i wsi ry­
backich, do tych, którzy pracują na 
wybrzeżu i morzu i do tych, którzy 
pełnią nad nim zaszczytną straż — a 
więc naszej marynarki wojennej — to 
jest to tylko odświętny, radosny w y­
raz stałej, codziennej, nierozerwalnej 
łączności wszystkich Polaków z zie­
mią pomorską. Bo choć każdy zagon 
ziemi polskiej jednako nam jest drogi 
i bliski, jednako składa się na wielką 
całość naszej ojczyzny, ale ziemia po­
morska i brzeg nadmorski — funda­
menty naszej niezależności gospodar­
czej i politycznej^.— są wartościami 
bez ceny, są powietrzem i słońcem na­
szego życia państwowego. Świadomość 
tej wartości żyje dzisiaj w sercach i 
umysłach wszystkich Polaków, a im 
większe napotykamy przeciwności — 
im bardziej nieprzyjazne są okolicz­
ności zewnętrzne, tym niezłomniej u- 
jawnia się nasza wola i gotowość po­
noszenia największych ofiar, po to, by 
pow rót. państwa polskiego nad morze 
wykorzystywać i utrwalać po wsze 
czasy...

Silni na lądzie i w powietrzu pra­
gniemy stać się silnymi i na morzu, by 
zapewnić nieprzerwany rozwój naszej 
pracy morskiej, by w pełni móc roz­
winąć morskie powołania narodu pol­
skiego".

pierścień
Proboszcz przybył jeszcze na czas, 

by umierającemu udzielić absolucji. 
Szybko dał mu jeszcze ostatnie Ole­
je św.

— Ksiądz dobrodziej raczy mię je ­
szcze odwiedzić — rzekła zapłakana 
wdowa. — Będzie to dla mnie wielką 
pociechą.

Pewnego dnia proboszcz odwiedza­
jąc ubogich, zadzwonił do drzwi zna­
komitego domu, który wyglądał jak pa­
łac wśród wspaniałego ogrodu z wo­
dotryskami i pięknymi klombami. 
W nętrze domu urządzone było bogato 
i z przepychem.

Przy rozmowie spostrzegła wdowa, 
że przepych uderzył kapłana.

— Tak, a potem ta  myśl, że mój 
biedny mąż to wszystko posiadał, a 
teraz stracił — zawołała wdowa z łka­
niem.

— Proszę pozwolić — rzecze pro­
boszcz. — Mąż pani nie posiadał prze­
cież tego wszystkiego. Tu na ziemi je­
steśmy tylko dzierżawcami, a nasza 
dzierżawa jest bardzo niepewna. Nie 
mamy nawet kontraktu dzierżawy... na­
wet na trzy lata... Bóg nam tylko po­
życza.

— W  każdym razie mąż mój wszyst­
ko stracił.

— Wszystko? Może nie!
— Nie rozumiem księdza dobro­

dzieja.
— To ja pani wytłumaczę: Pani po­

wiedziała, że mąż wszystko opuścił.
— No tak! Zdjęłam mu naw et z pal­

ca ten pierścień, który chcę mieć na 
pamiątkę. Proszę patrzeć!

W yjęła z pudełeczka kosztowny 
pierścień, arcydzieło sztuki złotniczej.

— Cenny to klejnot, proszę pani, 
kosztowne cacko, lecz znikome, jak 
i te kosztowne meble, które tu  stoją.

— Tak, tracimy wszystko. Co nam 
jeszcze właściwie zostaje... nic!

— Nic, łaskawa pani? A niewidzial­
ny pierścień, który, dobre uczynki 
wkładają na nasz śmiertelny palec, na 
wieki? Pani rozumie, co chcę powie­
dzieć... na wieki.

— Piękny sen, księże dobrodzieju!
— O nie, proszę pani! Najrzeczy- 

wistsza rzeczywistość. Śmiem przypu­
ścić, że mąż pani popełnił raz w życiu 
pobożne głupstwo; tak łatwo popełnia­
my głupstwa. Czasem ofiaruje się ma­
jątek za modną fraszkę, za łańcuch na 
szyję lub stary mebel. Pojmuje pani,

że mąż pani i w dziedzinie duchowej 
mógł coś podobnego uczynić. Przy­
puśćmy, że ofiarował 100.000 zł. na ko­
ściół lub zakład dobroczynny, na sie­
roty...

— Aież toby było wielkie głup­
stwo!

— Głupstwo, mówi pani? Ale skutki 
tego głupstwa: wielkie błogosławień­
stwo dla tysięcy, dobrodziejstwo dla 
ludzkości!

— Ale ja to uważam jednak za nie­
dorzeczne.

— Lecz mniej niedorzeczne, niż gdy­
by pani za tę sumę kupiła biały, nie­
bieski lub zielony klejnot... Nadejdzie 
ostatnia godzina, a ten, co to głupstwo 
popełnił, nosi na palcu niewidzialny 
pierścień, a jego promienie mogą wiele 
dobrego zrobić... Mąż był pewnego 
dnia szlachetnym względem ubogich 
i Bóg za to mniej surowo postąpi 
w dzień ostateczny. Oto jest, proszę 
pani, niewidzialny, wieczny pierścień, 
jedyny, który powinniśmy zatrzymać, 
przechodząc do wieczności! To jest 
głupstwo, które- jest największą mą­
drością. Pani mogłaby być dumną ze 
swego męża, gdyby pani wiedziała, że 
on takie głupstwo popełnił. Głupstwo 
może podnosić wzwyż, może być wspa­
niałe. v

Kapłan wstał, pani domu również. 
Zobaczyła w lustrze swoje siwe Wło­
sy. Nagle przyszła jej myśl: jak długo 
będę w tym domu panować?...

Ocknęła się jakby _ze snu, rzeczy­
wistość stanęła jej wyraźnie przed o- 
czyma.

— Czego mój nieboszczyk mąż nie 
uczynił, księże dobrodzieju, to może 
ja mogę uczynić... i mogę to uczynić 
i w jego imieniu. Zdjęłam mu jego 
pierścień, lecz oddam mu za to inny. 
Jestem  bogatą — chcę duszę ratować, 
a modlitwa niech będzie błogosławień­
stwem dla niego i dla mnie.

Pierre 1' Ermite.

K A L E N D A R Z Y K
9. N. 6 po Z iel. Sw .

10. P. Św . 7 Braci M ęczen n ik ó w , sy­
nów św. Felicyty, którzy zo­
stali umęczeni za wiarę około 
r. 17L!

11. W. Sw . P ius I, papież, poniósł
śmierć męcz. około r. 157.

12. S. Sw. Jan G w aibert, znakomity
rycerz, później zakonnik, 
f  1073 r.

13. C. Sw . A n a k let, uczeń św. Piotra,
trzeci z rzędu papież i męczen­
nik.
Sw . M ałgorzata , panna, mę- 
czenniczka.

14. P. S w . B onaw entura, gen. zakonu
św. Franciszka, biskup i do­
ktor Kościoła.

15. S. Sw . H en ryk , jedyny św. cesarz
na tronie niemieckim, f  1024 r.



czerwca oraz 
klasztorze S. S.

Kiedy młoda, w barwne piórka u- 
brana ptaszyna poczuje swoje siły 
i wyfrunie z gniazdka, to się jej zda­
je, że cały świat do niej należy, że 
wszyscy są jej przyjaciółmi. Szybuje 
pewnie, bez trwogi... Często łamie so­
bie skrzydełka... staje się łupem czy-

siebie itp. Społeczeństwo więc winno 
młodzież otaczać wtedy opieką, tro­
skliwością i otwierać jej oczy na świa­
tła i cienie życia.

■i> ❖ >!»
Piękną, choć mało znaną kartą dzia­

łalności Katol. Stowarzyszenia Kobiet

W  Zbylitowskiej G órze

hającego wroga... marnieje i ginie 
w wiośnie... Wtedy, kiedy się najmniej 
spodziewała.

Tę pierwszą próbę sił obserwuje 
matka z wzruszającą pieczołowitością.

naszej diecezji, kartą wyzłoconą ser­
deczną myślą społeczną matek — to 
coroczne kursy i rekolekcje zamknię­
te dla absolwentek szkół średnich. U- 
czestniczki otrzymują darmo mieszka-

W  N ow ym  Sączu

Ćwierkaniem ustawicznie się przypo­
mina, daje przestrogi, krzykiem prze­
rażenia nawołuje do siebie...

* # #
Wiośnie życia ludzkiego często 

ie złudzenia, lekkomyśl-grozą
ność, naiwność, przesadna pewność

nie i utrzymanie, a uboższe nawet, 
zwrot kosztów podróży.

Któż to finansuje? 25 tysięcy człon­
kiń KSK. składa na ten cel po 5 groszy 
rocznie. Ta drobna ofiara rodzi piękne 
dzieło, rozwijające dalej wychowanie 
młodego pokolenia inteligencji.

Na program ten wychowawczy 
składają się:

Dzień kursu przed rekolekcjami 
zamkniętymi, który w pewnym zakre­
sie daje bogaty materiał do przemy­
ślenia w skupieniu.

Rekolekcje zamknięte trzydniowe. 
Wreszcie półtora dnia wykładów 
o życiu akademickim, oraz o najwa­
żniejszych sprawach Akcji Katoli­
ckiej.

W bieżącym roku odbyły się te 
kursy w Zbylitowskiej Górze, w kla­
sztorze S. S. S e r c a  Jezusowego, 
w dniach od 23—28 
w Nowym Sączu w 
Niepokalanek, w dniach od 
czerwca br. W Zbylitowskiej Górze 
wzięło udział 58 absolwentek, a w No­
wym Sączu 37. Wygłoszono referaty 
na następujące tematy: „Bezdroża ideo­
we w życiu duchowym kobiety dzisiej­
szej". „Totalizm a wolność jednostki". 
„Komunizm jako namiastka religii". 
„Inteligencja katolicka, a życie religij­
ne". „Niebezpieczeństwa, zagrażają­
ce kobiecie współczesnej". „Kobieta 
współczesna, a problem rodziny". „Pra­
ca zawodowa kobiet". „Nowoczesne a- 
postolstwo świeckich". „Zakres pracy 
w żeńskich organizacjach A. K.". „Me­
tody pracy KSK. i KSMŻ.". „Postawa 
duchowa akademiczki na I. roku stu­
diów". „O organizacjach akademic­
kich". „Światła i cienie życia akade­
mickiego". „Problem wykształcenia 
katolickiego w czasie studiów akade­
mickich". „Co dać winna ogółowi ko­
biet wykształcona kobieta".

Wykłady powyższe wygłosili: ks. 
dr Karol Pękala, p. prof. Stanisława 
Frączkówna, p. mgr. J. Pietrusińska, p. 
Maria Romanowska i p. Maria Dmo­
chowska.

Kurs odwiedził i przemówił do u- 
czestniczek ks. infułat dr Lubelski.

Rekolekcje zamknięte w Zbyli­
towskiej Górze przeprowadził ks. dr 
Władysław Bochenek, a w Nowym Są­
czu ks. mgr Jan Zawada.

Słowa głębokiej wdzięczności, skła­
dane przy zakończeniu tych kursów 
przez uczestniczki organizatorom tego 
dzieła i wykładowcom — świadczą 
wymownie, że absolwentki odniosły 
wielką korzyść duchową.

S i e
Życie ryb — a w szczególności 

tych, które przebywają w  niedających 
się nigdy zbadać głębinach mórz, sta­
nowi dla człowieka jeden duży szereg 
zagadek, z trudem tylko i częściowo 
wyjaśnić się dających.

d ź  i  j e g o  p o ł o
Śledź jest tą rybą właśnie, która 

jakkolwiek najbardziej może ze wszy­
stkich na najdalej od brzegów mor­
skich oddalonych kontynentach, roz­
powszechniona i pospolita, kryje jed­
nak, o ile chodzi o jej życie, dużo je-

w y
szcze dla rozumu ludzkiego nie odkry­
tych zagadnień.

Myliłby się, kto by sądził, że poło­
wy śledzi odbywają się na podstawie 
pewnych praw masowego ich pojawia­
nia się na tych lub owych wybrze-



żach oceanu. W łaśnie największe na 
pozór „dowolności" mają tu miejsce — 
dowolności, które muszą być uzasa­
dnione pewnymi specjalnymi warun­
kami — jak zmiana prądów morskich, 
zmiana temperatury wody itp. Okaza­
ło się w ciągu stuleci, że pewne oko­
lice nadmorskie, które ongiś cieszyły 
się ogromną obfitością połowów śle­
dzi — dziś są z nich zupełnie i całko­
wicie ogołocone, a ludność tych oko­
lic — ongiś zamożna, żyje dziś w nie­
dostatku.

W yzyskanie sprzyjających okolicz­
ności dla połowu śledzi, opanowanie 
pewnych odcinków mórz dla celów 
połowowych, było już nieraz w histo­
rii przyczyną upartych wojen między 
narodami zamieszkującymi wybrzeża 
morza północnego. W niektórych mia­
stach portowych handel śledziami roz­
winął się do tego stopnia i tak zapa­
nował nad życiem jego mieszkańców, 
że mówi się o nich dziś jeszcze, iż zo­
stały zbudowane na ościach śledzi.

Ponieważ pewne rodzaje śledzi po- 
jawiają się u wybrzeży morza półno­
cnego zawsze o jednej i tej samej po ­
rze roku, a to tak zwane śledzie wio­
senne zawsze między styczniem a 
kwietniem na różnych odcinkach wy­
brzeży ■—■ inne znów późną czy też 
wczesną jesienią, albo na pewnych 
tylko odcinkach albo na różnych wy­
brzeżach, sądzono, że każdemu z tych 
rodzajów, które różnią się od siebie 
wielkością i wyglądem, odpowiadają 
pewne odrębne gatunki. Tymczasem 
na podstawie dokładnych b a d a ń  
stwierdzono, że wszystkie te bardzo 
nieraz od siebie różniące się odmia­
ny śledzia, stanowią ten sam gatunek, 
a tylko wiek jest różny. Stwierdzono 
dalej, że wiek u śledzia może osiągnąć 
25 lat życia i że śledź dopiero naj­
wcześniej po osiągnięciu czterech lat 
swego życia, może stać się zdolnym 
do rozmnażania się. Pokazało się da­
lej, że właściwą ojczyzną śledzi, któ­
rą one zamieszkują w czasie normal­
nym, są daleko na północ wysunięte 
głębiny morza północnego; stamtąd 
ciągną one całymi ławicami wiosną 
względnie jesienią na wylęg do miejsc 
płytszych, położonych bliżej brzegów 
kontynentu europejskiego. U jednych 
odmian są te miejsca położone bliżej 
brzegów, na głębokości 1—5 m. — u 
drugich są oddalone od wybrzeży na 
80—100 km. w głębokości do 40 m. 
Te odmiany wytworzyły się z biegiem 
czasu wskutek pfzyzwyczajenia odzie­
dziczonego w ciągu szeregu pokoleń 
przez osobniki, które stale razem wy­
bierały się w daleką drogę na tarło.

Bardzo to ciekawe, w jaki sposób 
uczeni doszli, że potrafią dziś rozpo­
znać od razu wiek każdej wyłowionej 
sztuki i to całkiem dokładnie.

Zaczęli starannie badać najpierw 
p o k ry w ę  k o stn ą  skrzeli a potem  łu sk ę

śledzia, sporządzając ź poszczególnych 
tarczy cieniutkie przekroje i oglądając 
je pod mikroskopem. Okazało się, że 
taka jedna tarczka łuski śledzia składa 
się z kilkunastu i więcej nieraz, 
warstw, które narastały z każdym ro­
kiem i to grubsze lub cieńsze, w mia­
rę, jak warunki odżywiania się śledzia 
w danym roku (większa zawartość po­

karmu pianktonicznego w wodzió 
morskiej) były lepsze lub gorsze. — 
Stwierdzono więc, że każdemu roku 
życia stworzenia odpowiada jedna 
taka warstewka i że te warstewki na 
przekroju zarysowują się całkiem wy­
raźnie — podobnie jak słoje na prze­
kroju pnia drzewnego, które tak przej­
rzyście i wyraźnie występują na klo-

Na zakończenie roku szkolnego 
w Zawodowej Szkole Mechanicznej T.
S. L. w Tarnowie, odbyła się w jednej 
ze sal szkolnych wystawa prac ucz­
niów Szkoły. (Starannie i precyzyjnie 
wykonane prace uczniów, doskonałe 
rysunki, świadczą o wysokim poziomie 
nauki w Szkole i o sumiennej pracy 
naukowej i wychowawczej profeso­
rów 1 kierownictwa.

w sqsieuiiwie Moście i W C. O. P. 
ma Szkoła Mechaniczna widoki świet­
nego rozwoju. Należy też podkreślić 
i jej społeczne zadanie, jakie spełnia, 
dając możność licznej rzeszy młodzie­
ży zarówno z miasta, jak -i ze-wsi 
fachowego i zawodowego wykształce­
nia. Trzechletni kurs szkoły umożliwia 
i zubożałej dziś wsi korzystanie z nau­
ki. — Powyższa fotografia przedstawia 
fragment wystawy prac uczniów.

cach i deskach. W edług ilości zatem 
tych warstw, można było od razu obli­
czyć wiek ryby. — Na podstawie tego 
odkrycia dokonano wiele bardzo cie­
kawych obliczeń i wyciągnięto Wnio- 
ski, o ile chodzi o zaobserwowanie, 
które rodzaje i odmiany ryby, w ja­
kich okresach czasu i na jakich odcin­
kach mórz, względnie wybrzeży się 
odżywiały. W  szczególności wykaza­
ło się, że jeżeli jakiś krążek (warstew­
ka) tarczy łuskowej odpowiadał u pe­
wnej ilości osobników, zawsze pewne­
mu roku jako bardziej lub mniej ob­
fitującemu w pokarm — to rok ten za­
znaczał się i u starszych względnie 
młodszych wiekiem śledzi, szukają­
cych pokarmu na tym odcinku wy­
brzeża zawsze odpowiednim rozwojem 
odnośnej warstewki tarczki łuskowej. 
Tak więc ustalono dla pewnych odcin­
ków wybrzęży pewne lata „chude" i 
lata „tłuste", o ile chodzi o obfitość 
pokarmu. W  szczególności zaważyły 
lata korzystne, obfitujące w pokarm 
na rozwoju tych śledzi, które jeszcze 
nie osiągnęły wieku koniecznego dla 
od b yw an ia  tarła. Te m łodziak i, k tóre

w ciągu pierwszych czterech lat roz­
woju .korzystały choćby z jednego ta ­
kiego „tłustego" ro k u '— wyrosły na 
większe i tłuściejsze.

Należy w końcu wspomnieć, że o 
ile chodzi o sam połów śledzi, to róż­
ne techniczne udoskonalenia i ‘ postęp 
w budowie okrętów odegrały tu dużą 
rolę. Rybacy nie są dziś zdani wyłącz­
nie na ten rybostan, k tóry się pojawia 
w określonych porach roku na wodach 
przybrzeżnych; parowce budowane 
specjalnie dla tych celów, Wyjeżdżają 
dziś na pełne morze i tam rozciągają 
na przestrzeni nieraz całego prawie k i­
lometra sieci z sobą połączone, zaopa­
trzone u góry pływakami, a u dołu ob­
ciążone ołowiem. Sieci te stanowią 
jakby pionowo w morzu stojącą ścia­
nę, ku której płynie ławica śledzi; na­
dziewają się one do poszczególnych 
oczek (otworów) w ten sposób, że gło­
wa przez nie przechodzi, ale już tułów 
nie. Wycofanie się Staje się znów nie­
możliwe dlatego, że nie puszczają po­
kryw y kostne rozdętych skrzeli, któ­
rymi ryba pracuje usilnie, opanowana 
strachem . S ieć  taka p o w y c ią g n ię c iu
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PODZIĘKOW ANIE.
PT. Korpusowi Oficerskiemu p. p. 

i p. s. k., Korpusowi Podoficerskiemu 
p. p. i p. s. k., Centralnemu Zarządowi 
dóbr Romana X. Sanguszki, Rodzinie 
Wojskowej, Bractwu Kurkowemu oraz 
P. Dr. J. W alkowskiemu za troskliwą 
opiekę w czasie choroby i wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie mo­
jego ukochanego męża

śp. Jakuba Pricha  
składam serdeczne podziękowanie.

Ja d w ig a  P richow a.

Ż wody roi się wprost od zwisających 
z tysięcy oczek tysięcznych srebrzy­
stych ryb, szamocących się niespokoj­
nie we wszystkie strony. Jak  wielkie 
są te połowy pod względem ich wyni­
ków, świadczą o tym następujące cy­
fry: połów, który dał 200 ton ryby ży­
wej wagi, uchodzi za bardzo słaby 
(jedna tona zawiera przeciętnie oko­
ło 800 sztuk, przy czym ilość ta zwię­
ksza się lub zmniejsza, zależnie od 
wielkości sztuk). Nie należą do rzad­
kości połowy wynoszące 8—9 tysięcy 
ton — zdarzają się natomiast i połowy
0 wyniku 40—50,000 ton.

■ Obok tego nowoczesnego rybołów­
stwa uprawianego na pełnym morzu, 
rozwija się jednak nadal stosownie do 
warunków lokalnych na wszystkich 
wybrzeżach morza północnego i Bał­
tyckiego rybołówstwo nadbrzeżne,, sta­
nowiące podstawę życia ludności. Za­
puszcza się sieci wtedy, gdy jest zapo­
wiedziany napływ większej ławicy 
śledzi, zdążającej ku brzegom. Sieci 
muszą zamknąć całą ławicę j  muszą 
sięgać aż do dna morza. Potem prze­
suwa się je coraz bliżej ku brzegom 
morza i zamyka w ten sposób im od­
wrót, zapędzając coraz bardziej ku 
brzegom. Z' tego zamkniętego obszaru 
wybiera się ryby mniejszymi sieciami
1 odprowadza następnie na ląd stały. 
O tym, żeby wskutek tak wydatnej, 
różnorodnej i udoskonalonej do możli­
wych granic akcji połowowej miał u- 
lec uszczupleniu rybostan śledzia na 
obszarach przez niego zamieszkiwa­
nych -— nie ma na razie nawet mowy.

Sz.

M łody św ięty
PRZY PRACY.

N ig d z ie  tak  n ie  znać św ią to b liw e ­
go  m łod zień ca , jak  p rzy  pracy.

—  Po czy m  go  tu  od  razu m ożna  
poznać?

—  Po tym , ż e  pracuje w ię c e j  od  in ­
n y ch  i lep ie j od  in nych .

—  A  sk ąd  s ię  to  u  n ieg o  bierze?
—- Bo św ię ty  c z ło w iek  c ią g le  szu ­

k a  b łę d ó w  n ie  u  drugich, le c z  u  s ie ­
b ie , i d la teg o  c ią g le  obm yśla , jak  s ię  
p op raw ić oraz m odli s ię  o sw ą  popra­
w ę . i

O tóż ta k ie  n a sta w ien ie  do ż y c ia  o- 
grom n ie pom aga  św ię tem u  p rzy  pra­
c y . C hoć w ię c  rzete ln ie  pracuje, w c a ­
le  n ie  u w aża  sw ej p racy  za  dobrą, a le  
p rosi B oga, b y  je sz c z e  lep ie j p raco­
w a ł i p rzem y śliw u je  n ad  tym , jak  m a  
sWą p racę w y k o n y w a ć . W y n a jd u je  
przeto  n o w e  sp o so b y  p racy  i c ią g le  je  
u lep sza . D la teg o  żad en  p racow n ik  n ie  
m o że b y ć  tak  zn ak om itym  fach ow cem , 
jak  św ię ty .

P o lsce  zaś tak  bardzo potrzeba, 
b y śm y  jak  n a jw ięce j w y tw a rza li dóbr 
i  b y  te  rzeczy  b y ły  n a jd osk on a lsze .

Nie sztuka bowiem żagrzebać się 
w robocie po uszy i grzebać w niej od 
rana do nocy, ale sztuka pracować tak, 
by na całym świecie nikt nas nie po­
prawił.

A na to trzeba myśleć krytycznie
0 swym niedołęstwie coraz więcej, u- 
lepszać swą pracę coraz więcej, mo­
dlić się o własne doskonalenie się co­
raz więcej.

To droga do postępu i bogactwa. 
A my Polacy, musimy być bogatymi
1 świętymi.

N A  ZABAW IE.
Młody święty modli się, pracuje, 

ale też i — bawi się. Ale bawi się rów­
nież nie tak, jak wszyscy — to jest ba­
wi się, lecz bez grzechu. Czyli tak się 
bawi, żeby zawsze na jego zabawie 
mógł być razem z nim Pan Jezus.

Dlatego święty przemienia te zaba­
wy, jakie dziś są przyjęte, na inne.

A więc nie tańczy tych tańców, 
które są modne, które są zarazem gor­
szące; z pozostałych zaś tańców ko­
rzysta, ale tak, że przy tym nie grze­
szy..-. i

Nie chodzi na zabawy w soboty, 
ani przed świętem, ani też nie urządza 
wtedy zabaw, a to w tym celu, by każ­
dy mógł być w niedzielę na Mszy św.

W ódki nie pije. Dlaczego? — Bo 
święty to śmiały człowiek, więc bez 
wódki jest na zabawie i śmiały i we­
soły.

Piosenki śpiewa, bo jest człowie­
kiem żywiołowym i radosnym, ale 
śpiewa tylko te, które są czyste.

Lubi dowcipy i wesołe „kawały", 
ale tylko nierozpustne.

A jak wspaniałe urządzają młodzi 
święci zabawy, na otwartym powie­
trzu, czyli tak zwane „majówki"... Za­
czynają je wcześnie, zaraz po sumie, 
kończą zaś równo z dniem.

Bo czyż nie można się wyhasać i u- 
bawić do syta od drugiej po południu 
do dziewiątej, jeżeli tylko „majówka" 
jest dobrze zorganizowana?

Dla świętego zresztą nie ma nie­
możliwości. Mówi ón zawsze: „Ja sam 
nie mogę nic, ale ja i Chrystus — mo­
żemy wszystko"!

W yj. z b rosz. W . M a jd ań sk i: Co rob i 
m łody  św ię ty ?  W yd . M ilic ji N iep o ­
k a lan e j. —  C ena  egz. 10 gr., z p rz e ­
sy łk ą  20 gr.

Zakład krawiecki
JA N  NĘDZOWSKI

Tarnów, ul. K ra k o w sk a  37, I p.
w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  d la  PT. D u­
ch o w ień stw a : su tan n y , czam ary , p a lta ,
fu tra , p rószn ik i, p e le ry n y , m a n to le ty  —  
tak  z m a te ria łó w  w ła sn y c h  ja k  i d o s ta r­

czonych , o raz  b u n d y  po  cen ie  90 zł.
W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  cyw ilne. 

C eny  u m ia rk o w an e . W y k o ń c ze n ie  solidne.

K ierow nictw o P r y  w . K oedukacyjnych
Kursów D okształcających  Tow. N au czy­

cie li Szkół Średnich i W yższych  
w  Tarnow ie

zaw iadam ia , że 
W P I S Y

na rok szkolny 1939-40 odbędą s ię  od
1— 5 w rześnia 1939 roku w  gm achu III.
Państw. Liceum  i Gimnazjum przy ul. Pa­

derew sk iego  26, od godziny 17— 20.
O tw arte będą:

1. Liceum hum anistyczne i przyrodnicze;
2. Kurs gimn. n ow ego typu z zakresu 3 i 4 

klasy;
3. Kurs gimn. n ow ego typu z zakresu 1 i 2 

klasy;
4. Kurs przygotow aw czy  do egzam inu doj­

rzałości (gimn. starego typu).
K ierow nictw o Kursów.

Przed wyjazdem na wakacje
półm isk i, sa la te rk i, ta le rze , filiżan k i s e r ­
w isy  do k aw y , k ie liszk i, szk lank i, g a rn i­
tu ry  lik ie ro w e, k om po tow e i deserow e , 
w ie lk i w y b ó r sło ików  n a  k o n fitu ry  (zw y­

cza jn e  i vecka) 
p o le ca  firm a

Witold Pluciński
(daw nie j P. K ortusow a)

Tarnów —  Pasaż Tertila.
■ C eny  n isk ie! T o w ar w y brany !

I
P r a c o w n i a  m e b l o w a

JA N  ZEMAN  
Tarnów, ul. Ks. C hrząszcza 1631. 

w y k o n u je  sy p ia ln ie , ja d a ln ie , g ab in e ty  
itp. W y k o n a n ie  so lidne  z g w aran c ją , ce- • 

n y  p rzy stęp n e .
Potrzebny ch łop iec do praktyki od zaraz.

Ks. dr Ju lian  Piskorz:
W IA R A  PA R A FIA N  

Studium  duszp astersk ie .
D zie ło  om aw ia  n a stęp u ją ce  zagad ­

n ien ia: O d p ow ied zia ln ość  d u szp aste­
rza za  w ia rę  parafian. —  P sych iczn a  
treść  w ia ry  i jej gen eza . —  K om pozy­
cy jn e  czyn n ik i w ia ry  i dynam izm ' k a ­
to licyzm u . —  „Fides ex  auditu". —  
K ryzys w iary . -— P rzy czy n y  n ie w ia ­
ry. —  N aw ró cen ie . —  M eto d y  badań  
n a u k o w y ch  su b iek ty w n ej w iary.

Skład  g łów n y: K sięgarnia: „K iosk  
K atolicki" , Tarnów , P lac K atedralny.

C ena 2.50.



Z  D I E C E Z J I
Oddziały Katolickiego Stow. Mę­

żów we wszystkich parafiach diecezji 
obchodziły w ub. m. uroczystość pa­
tronalną według ustalonego programu. 
Nadesłane do redakcji koresponden­
cje stwierdzają, że apostolska działal­
ność mężów A. K. zakreśla coraz 
szersze kręgi, pomnaża liczbę człon­
ków i spełnia swoje zaszczytne zada­
nie.

❖
P iotrk ow ice . W niedzielę 18 czer­

wca odbyła się u nas piękna uroczy­
stość poświęcenia chorągwi z okazji 
50-lecia sprowadzenia obrazu Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy z Rzymu.

Parafia tutejsza jest jedną z pier­
wszych w diecezji, która ten Obraz 
sprowadziła i żywi gorące nabożeń­
stwo do tej swojej Patronki.

Okolicznościowe kazanie wygłosił 
O. Stanisław W ójcik z Tuchowa, su­
mę zaś odprawił miejscowy ks. Pro­
boszcz. Uroczystość ta  pobudziła para­
fian do gorętszej czci dla Matki Bo­
skiej Nieustającej Pomocy.

SS. Felicjankom w Tarnowie za 
piękne i terminowe zrobienie chorą­
gwi, tą drogą zasyła parafia serdecz­
ne „Bóg zapłać".

P ielgrzym k a do K alw arii Żebrz.
OO. Bernardyni w Tarnowie urządzają 
Pielgrzymkę do Kalwarii Zebrzydow­
skiej, dnia 10 sierpnia b. r.

W yjazd pociągu z Tarnowa dnia 
10 sierpnia po południu, powrót 15 
sierpnia wieczorem.

Koszt przejazdu pociągiem popu­
larnym i noclegu zbiorowego wynosi 
6 zło tych .

Termin zgłoszeń wraz z wpłatą pie­
niędzy do dnia 20 lipca br. na adres: 

O O . B ernardyni, T arnów .

Wszielkie farby
klejowe, wapienne i olejne, lakiery 
w puszkach i na wagę, pokosty, oraz 
wszelkie przybory malarskie i stolar­
skie — poleca w wielkim wyborze 

po cenach konkurencyjnych

99B u r w v a “
W ła śc ic ie l:  K a z im ier z  T y b isz e w sk i

TARNÓW, ul. Urszulańska 9 
obok Głównego Urzędu Pocztowego.

Dla pań artykuły kosmetyczne, to a le -v 
towe i gospodarcze.

Ceny niskie. Obsługa skora i rzetelna.

W y n ik  konkursu. Nadesłane licz­
nie konkursowe korespondencje w y­
padły — poza wyjątkami —- blado.

Nń ogół konkursiści, przy opraco­
waniu korespondencyj, nie stosowali 
się do o g ł o s z o n y c h  warunków. 
Toteż sąd konkursowy po dokładnym 
przeczytaniu wszystkich nadesłanych 
korespondencyj konkursowych, posta­
n o w ił przyznać n agrod y  ty lk o  15 kon-

kursistom, zaczynając od nagrody 6 . 
Nagrody otrzymali wg. ogłoszenia:
6 . W. Baran, Frysztak.
7. P. Z. Kolbuszowa.
8 . M. Chrebor, Kawęczyn.
9. M. Sredniawa, Tworkowa.

10. Adranoel, Stary Sącz.
11. E. R., Paryż.
12. M. M. Biegonice.
13. „Pasierbczanin".
14. W. Kuczak, Miechowice.
15. „Jagna Pogórzanka".
16. Sopata M., Łącko.
17. J. K., Łysa Góra.
18. „Szczepanik J,"
19. W. Widuch, Tarnów.
20. K. S., Mikluszowice.

j r  P O L S K I
Ks. kardynał H lond zo s ta ł m ianow any  

p rzez O jc a  św. P iu sa  XII. le g a te m  p a p ie ­
sk im  n a  m ięd zy n a ro d o w y  K ongres E u ch a­
ry s ty c z n y  w  L ublanie.

❖
Sukces p olsk iego  uczonego. Z aszczy t­

ne w y ró ż n ie n ie  sp o tk a ło  uczonego  lw o w ­
sk iego  p ro fe so ra  chem ii le k a rsk ie j n a ;Uni- 
w ersy te c ie  J a n a  K azim ierza, prof. Ja k u b a  
P arn asa , k tó ry  o trzy m ał p o w o łan ie  n a  k a ­
te d rę  u n iw e rsy te c k ą  w  G an d aw ie  w  B el­
gii. K a te d ra  ta  je s t k a te d rą  p rze ch o d n ią  
u n iw e rsy te tó w  b e lg ijsk ic h  i w y m ag a  w y ­
g ło szen ia  12 p re le k c y j w  o k res ie  p ó łro cz­
nym , o raz  k ie ro w a n ia  b ad an iam i la b o ra ­
to ry jn y m i, p rzy d z ie lo n y m i p rzez  cz te ry  
u n iw e rsy te ty  b e lg ijsk ie . W  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  za jm o w ali tę  k a te d rę  p ro fe so ro w ie  
an g ie lsk i i n iem ieck i, la u re a c i N o b la  
z dziedz iny  chem ii. Prof. P a rn as  o trzy m ał 
n a  b ie żą cy  ro k  ak ad em ick i u rlo p  i u d a je  
się  je s ie n ią  do G an d aw y  w  to w arz y s tw ie  
dw óch  asysten tów :

*
Procesja na Bałtyku. P u n k tem  k u lm i­

n ac y jn y m  K o n g resu  E u ch a ry s ty czn eg o  
w  G dyni, b y ła  w sp a n ia ła  p ro c e s ja  n a  m o ­
rzu. P rz en a jśw ię tszy  S ak ram en t w n ies io ­
no  n a  o k rę t w o je n n y  „P om orzan in" i u- 
s taw io n o  go n a  sp e c ja ln ie  zb u dow anym  
tro n ie . O k rę te m  dow odził o so b iśc ie  do ­
w ó d ca  p o lsk ie j f lo ty  k o n tra d m ira ł U nrug. 
O bok  PrzenajśW . S ak ram e n tu  u k lą k ł P ry ­
m as Ks. K ard . H lond. N iżej za ję li m ie j­
sca  k s ię ż a  b iskup i, p rzy b y li n a  K ongres. 
T uż za  „P om orzan inem " p ły n ą ł „P iłsu d ­
sk i"  z p rze d staw ic ie lam i w ład z  cy w iln y ch  
i w o jsk o w y ch . T rzecim  z k o le i b y ł o k rę t 
„ H a lle r” —  k tó ry  zap e łn ili p rze d s ta w ic ie ­
le  K om ite tu  g d y ń sk ieg o  K o n g resu  E u ch a­
ry s ty czn eg o , a w śró d  n ich  gen. Jó zef H a l­
ler.

N a red z ie  p o r tu  g d y ń sk ieg o  u s ta w iły  
się  o k rę ty  w o jen n e  R. P„ s ta tk i h a n d lo ­
w e i k u try  ry b a c k ie  z p e łn y m i za ło g a ­
mi. P rzed  fro n tem  ca łe j f lo ty  p rze p ły n ą ł 
P rzen a jśw . S ak ram en t, p rz y  d źw ięk ach  
p ie śn i re lig ijn y ch , p ły n ą c y c h  z p o k ła d u  
„P iłsudsk iego" . W szy s tk ie  s ta tk i p a s a ż e r ­
sk ie  ' rozb rzm iew ały  p o tężn y m  chórem  
p ieśn i, p o d ję ty c h  p rzez  ty s ią c e  w iernych .

W  drodze  p o w ro tn e j p ro c e s ja  za w ró c i­
ła  do b a se n u  P. P rezy d en ta , w y s ia d ła  n a  
lą d  i u d a ła  s ię  n a  p lac  G runw aldzk i, gdzie 
na zakończenie Kongresu odśpiew ano u- 
roczyste „Te Deum".

4 1  ̂ L 1 ' l i  i i - l  ' 1  \ .
K lęski gradobicia. N ad  w ie lu  powiata­

m i k ra ju  p rze sz ły  s iln e  burze , po łączo n e  
często  z g radob ic iem . Szczególn ie o lb rzy ­
m ie s tra ty  w y rz ąd z iły  b u rze  n a  W ołyn iu , 
w ed łu g  d o ty c h cz aso w y ch  o b liczeń  oko ło  
20 ty s ię c y  g o sp o d a rs tw  zosta ło  p o w ażn ie  
uszkodzonych , szczegó ln ie  w  p lonach .

Piesza pielgrzym ka n iew idom ych  na 
Jasną Górę. Z W a rsza w y  w y ru szy ła  pod  
p rzew o d n ic tw em  ks. Z im ińsk iego , p ie sza  
p ie lg rzy m k a  n iew idom ych , zo rg an izo w a­
n a  ju ż  p o raź  6 z rzę d u  p rzez  W a rsz a w ­
sk ie  Z jed n o czen ie  P ra co w n ik ó w  N iew id o ­
m ych. P ie lg rzy m k a  p rzy b ę d z ie  do C zęsto ­
chow y  n a  św ię to  M a tk i B oskiej S zka­
p le rzn e j.

❖
Strażacy na FON. D ele g ac ja  O ch o tn i­

czej S traży  P ożarne j, z łożona ze w szy s t­
k ic h  K o m endan tów  re jo n ó w  n a  czele 
z p rez ese m  Z arząd u  P o w ia to w eg o  inż. Ż a­
b ą  —  ■ zło ży ła  s ta ro śc ie  pow . S ysce k w o ­
tę  740 zł. n a  FON . Sum ę tę  zeb ra li s tra ­
żacy  od d zia łó w  pow . ta rn o w sk ieg o .

Z e  Ś W I A T A
W yzn an ie w iary  prezydenta B oliw ii.

W  La Paz, s to licy  po łudn iow o, a m e ry k a ń ­
sk ie j rep u b lik i B oliw ii, o d b y ł się  k ra jo w y  
k o n g res  ' e u c h a ry s ty c zn y . B ył on  w sp a n ia ­
łą  m a n ife s ta c ją  uczuć  re lig ijn y c h  n a ro d u  
b o liw ijsk ieg o . B rali w  n im  u d z ia ł w szy scy  
cz łonkow ie  rzą d u  z p rez y d en te m  n a  cze­
le. N a  zak o ń czen ie  K o n g resu  p rzem ów ił 
p rez y d en t:

„D w adz ieśc ia  w iek ó w  m inęło  od  ow ej 
chw ili —  m ów ił p re z y d e n t B usch —  zn i­
k n ę ły  w ie lk ie  p ań s tw a , p a d ły  p o tężn e  d y ­
n as tie , dum a i s ław a  lu d z k a  w  n ic  się  
ob róciły , lecz s ło w a  B oskiego  M is trza  n ie  
p rzem inęły . P ro m ien n a  ich  siła^  o b ja w ia  
s ię  i n aszy m  oczom , a  p o tę żn y  ich  głos 
w iek i b rzm i po  ca łym  św iecie . O b ecn y  
d ru g i k ra jo w y  K ongres E u ch a ry s ty cz n y  
je s t n a jb a rd z ie j w y m o w n y m  dow odem  
ży w o tn o śc i i n iep rzezw y c iężo n e j Siły n a u ­
k i C h ry stu sp w e j, a je d n o cz eśn ie  dow odem  
p o tęg i d u ch a  re lig ijn ęg o  w  naszym  n a ro ­
dzie... Je z u s  C h ry stu s  p o d a ł św ia tu  sw ą 
zbaw czą  n a u k ę  i n a u k a  ta  s ta ła  się  p o d ­
s ta w ą  cy w ilizac ji ch rz eśc ija ń sk ie j. U czył 
n as  cno ty , czci, w iern o śc i, rozum ien ia , 
czym  je s t m o ra ln o ść  w  ży c iu  Zbiorow ym  
i ży c iu  je d n o stk i: uczy ł nas, b y śm y  p o ­
znali, czym  je s t godność lu d z k ie j je d n o s t­
k i, u czy ł szacu n k u  d la  n ie ro z e rw a ln o śc i 
ży c ia  rodzinnego ... C h rze śc ijań s tw o  n a u ­
czy ło  n as  czci dzieci d la  rodziców , sk ą d  
czerp iem y  m iłość k u  b liźnim , d u ch a  bo- 
ja ź n i boże j, w szy s tk ie  te  id ea ły , k tó re  po 
ty lu  w iek a ch  są  je d y n y m i czy n n ik am i u- 
trw a la ją c y m i n a ro d y  i b u d u ją cy m i p a ń ­
stw a"...

*
O żyw ien ie życ ia  kato lick iego  w  M e­

ksyku. Ż ycie re lig ijn e , c iem iężonego  d o ­
tą d  n a ro d u  m ek sy k ań sk ieg o , zaęzy n a  
w  o s ta tn ic h  czasach  coraz p ię k n ie j ro z ­
k w itać . M a n ife s ta c je  re lig ijn e  są teg o  n a j­
lepszym  znakiem . O d b y ła  s ię  tam  o s ta t­
n io  p ię k n a  u ro cz y sto ść  k o ro n a c ji cu d o ­
w nego  ob razu  N a jśw ię tsz e j D ziew icy  
w  Luz, p rzy  u d z ia le  3 a rcy b isk u p ó w , 4 b i­
skupów  i k ilk ud ziesięciu  ty s ięc y  w ier­
nych.    ;______
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SPOŁECZEŃSTW O N A  DOZBROJENIE  
ARM II.

Generalny Komisarz Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej gen. Berbecki 
w wygłoszonym niedawno przemówie­
niu oświadczył, iż ogólna suma pożycz­
ki na cele rozbudowy lotnictwa pol­
skiego i artylerii przeciwlotniczej prze­
kroczyła 400 milionów złotych. Ponad 
390 milionów zostało subskrybowanych 
na. 5 proc. obligacje i bony pożyczki, 
4 miliony zostało złożone jako specjal­
ny fundusz lotniczy, zaś 10 milionów 
wpłynęło jako bezzwrotne ofiary go­
tówkowe. Powyższa suma nie jest je­
szcze ostateczna. Wciąż bowiem je­
szcze napływają prośby o przyjęcie 
dalszych kwot lub ich powiększenie. 
Przebieg i wyniki obecnej pożyczki, 
przygotowanej w pięciu zaledwie 
dniach, rozpisanej w okresie w yjątko­
wo trudnym dla niektórych warstw, bo 
w miesiącach przednówku —• świadczą 
jak najchlubniej o zrozumieniu przez 
społeczeństwo potrzeb państwa i go­
towości do wszelkich ofiar w obronie 
jego całości i potęgi.

DAREM NE ZAKUSY NIEMIECKIE N A  
G D AŃSK .

Na Gdańsk zwrócona jest dziś uwa­
ga całej Europy. Stało się zupełnie ja­
snym, że Niemcy przygotowują się do 
dokonania , w nim zamachu, ażeby go 
siłą zagarnąć. Do miasta napływają 
w coraz większych ilościach członko­
wie- niemieckich bojówek hitlerow­
skich. Przybywają oni jako turyści, ha 
miejscu zaś otrzymują broń i wstępują 
do specjalnego korpusu ochotniczego, 
k tóry partia narodowo - socjalistyczna 
organizuje. Gromadzone są w pośpie­
chu zapasy żywności. W  niektórych 
punktach miasta usadawia się działa 
przeciwlotnicze, przewiezione z Nie­
miec. Krążą pogłoski, że jeszcze w tym 
miesiącu ma przyjechać do Gdańska 
Hitler.

Te chytre przygotowania i zamysły
III. Rzeszy bacznie a z całkowitym spo­
kojem śledzi Polska. Stanowisko jej 
wobec niemieckich zakusów na Gdańsk 
jest zdecydowane i niezmienne: od mo­
rza odepchnąć się nie da, na jakiekol­
wiek próby zmiany obecnego stanu 
w. W olnym Mieście zareaguje natych­
miast siłą. Jeśli Niemcy chcą przepro­
wadzić w nim zmiany, to muszą zary­
zykować wojnę. Jej zaś ostateczny w y­
nik winien być im chyba wiadomy. 
Przeciwko sobie będą mieć nie tylko 
Polskę, ale również Anglię i Francję. 
Co do tego nie powinni dziś już mieć 
wątpliwości.v'Rządy tych państw w spo­
sób  jasny i stanowczy powiadomiły o

tym Berlin. Ostatnio lord Halifax, an­
gielski minister spraw zagrań, krótko 
oświadczył, że „wszelka próba zmiany 
statutu Wolnego Miasta Gdańska 
w sposób zagrażający niezawisłości 
Polski nieuchronnie pociągnąć musi za 
sobą ogólną wojnę z udziałem W. Bry­
tanii". Opinia francuska zagadnienia 
gdańskie ujmuje równie krótko i jasno: 
Gdańsk jest warunkiem niepodległości 
Polski, a niezależna Polska warunkiem 
niepodległości Francji.

O powadze sytuacji w związku z za­
mierzoną przez Rzeszę akcją w Gdań­
sku świadczy fakt, iż ambasadorzy An­
glii i Francji w W arszawie odjechali 
do Londynu i Paryża, by rządy swe 
szczegółowo, poinformować o ostatnich 
wydarzeniach i przygotowawczych kro­
kach Polski.

APEL RO BO TNIK Ó W  ANGIELSKICH
D O  N A R O D U  NIEMIECKIEGO,

Brytyjska narodowa rada pracy, re­
prezentująca związki zawodowe, oraz 
Labour Party, ogłasza apel do narodu 
niemieckiego, zatytułowany „Po co się 
wzajemnie zabijać”? Nieustanne i go­
rączkowe zbrojenie narodów — pod­
kreśla apel — wytwarza niebezpieczną 
sytuację, nie należy się jednak podda­
wać przeświadczeniu, że wojna jest 
nieunikniona. Zarówno Niemcy i Bry­
tyjczycy, jak wszyscy inni, powinni 
być panami swoich losów, a nie ich 
niewolnikami i nie powinni dopuścić 
do wojny.

„Niektórzy spośród waś — mówi 
apel dó Niemców — gotowi są tw ier­
dzić, że pokój Europy jest zagrożony, 
ponieważ Niemcy są okrążani przez 
wrogów. Jest to niecne fałszowanie rze­
czywistości, a wasz minister propagan­
dy o tym wie. Prawdą jest, że cały 
szereg mocarstw europejskich zespolił 
się w  samoobronie.

W ydarzenia, których kulminacyj­
nym punktem było brutalne zagrabie­
nie Czechosłowacji, przekonały nas, że 
rząd wasz zmierza wyraźnie do pano­
wania nad całą Europą i ujarzm ienia' 
jej. Obecnie zaś dobrze znana akcja 
przygotowań wojennych, kłamliwej 
propagandy i podsycania zaburzeń — 
jest podjęta przeciwko Polsce w związ­
ku z zagadnieniem Gdańska! Musicie 
zdawać sobie sprawę z faktu, że o ile 
akcja ta  będzie kontynuowana, to re­
zultatem jej będzie wojna.

Nie tylko naród brytyjski, ale i na­
rody francuski, polski, turecki, rumuń­
ski i grecki, uświadomiły sobie konie­
czność rozszerzenia sojuszów obron­
nych".

W o jn a  w  rz e c zy w is to śc i zagraża

Wńfń hie ód zewńątrż, lecz od we­
wnątrz, a odpowiedzialność za to nie­
bezpieczeństwo ponosi kanclerz Hitler 
i jego rząd.

„Hitler okrąża samego siebie, oraz 
was". Bynajmniej nie pragnąc okrąże­
nia waszego kraju, celem zdruzgotania 
go, zapraszamy, abyście się przyłączy­
li do tego światowego zespołu naro­
dów tak, aby wielkie zdolności 
narodu niemieckiego mogły przyczynić 
się do ustanowienia przyjaźni świata, 
w którym  ludzkość mogłaby się po­
myślnie rozwijać".

Powyższy manifest Labour Party wy­
wołał w Londynie wielkie wrażenie, 
gdyż jeszcze nigdy stronnictwo to nie 
wypowiedziało się tak wyraźnie i tak 
zdecydowanie w żywotnej dla Polski 
sprawie Gdańska.

CZY PRZYJDZIE D O  OTW ARTEJ
W O JN Y  MIĘDZY JA P O N IĄ  A  

SOW IETAM I?

Na pograniczu mongołsko-mandżur- 
skim toczą się w dalszym ciągu walki. 
Prawie codziennie komunikaty donoszą
0 liczbie strąconych samolotów już to 
sowieckich, już japońskich. W alki po­
wietrzne przybierają coraz większe 
rozmiary. Ilość zniszczonych aparatów 
podaje się już w setkach. W  walkach 
biorą też udział regularne oddziały lą ­
dowe i wojska pancerne. Która strona 
narusza granice i ponosi odpowiedzial­
ność za krwawe starcia — trudno u- 
stalić. Pomiędzy rządem sowieckim a 
japońskim pogłębia się też zatarg o in­
teresy japońskich przemysłowców naf­
towych w północnej części Sachalinu'
1 prawa rybaków japońskich na pół­
nocnym Pacyfiku. Sprzeczne też są 
plany obu państw odnośnie do Chin, 
które do oporu przeciw Japonii stale 
pobudza Moskwa. Wobec tylu spor­
nych kwestyj i otwartej już „małej 
wojny" na granicy mandżurskiej, bez­
radną staje się dyplomacja obu rzą­
dów. Toteż Sowiety odwołały już swe­
go przedstawiciela z Tokio.

Szkoła P ow szechna SS; Urszulanek  
W Tarnówid zam iast k w iatów  na trumnę 
śp; Ks. Biskupa L isow skiego, z łożyła  15 zł. 
iiai w ych ow ank ów  św ie tlicy  p. Sierpiń­
sk iej.

P oszukuję wspólnika
z gotów k ą 2—'3 ty s ięc y  złotych, celem  p o­
w ięk szen ia  zakładu w yrob ów  gotow ych  
ubrań, na w ykon anie k tórych  już odbior­

cy  czekają.
Zgłoszenia: „ODZIEŻ", Tarnów, Krakow­

ska 37, I p.

Na budowę kościoła N, S, P. J. nń 
Grabówce Złożyła E. K, 7.50 zj,

Bóg zapłać.



Na Misje
P rzeszło  w  120 p a ra fia ch  n asze j d ie ce ­

zji is tn ie je  P ap ie sk ie  D zieło R ozk rzew ian ia  
W iary , k tó reg o  cz łonkow ie  m odlą  się 
i sk ła d a ją  p ew n e sk ła d k i n a  m isje. W  k a ż ­
dej p a ra fii zb ie ra  się  tak że  n a  ten  ceł o- 
f ia ry  w  n ied z ie lę  m isy jn ą  (p rzed o sta tn ia  
październ ika).

P o d a ję  sp raw o zd an ie  ofiar, ja k ie  w p ły ­
n ę ły  n a  m is je  w  r.'* 1938 do 31 s ty czn ia  
1939 r. O fiary  n ad e sła n e  po tym  dniu  b ę ­
dą w y k az an e  w  sp raw o zd an iu  za r. 1939, 
bo  31 s ty czn ia  w szy s tk ie  rac h u n k i za rok  
ub ieg ły  zo s ta ją  zam knięte .

A by  k aż d y  m ógł w  sp raw o zd an iu  ła t­
w o zna leźć  sw o ją  para fię , w ym ien iam  je  
w  p o rząd k u  a lfabetycznym . L ite ry  S, N, 
O  p rzy  poszczegó lnych  k w o tac h  w sk az u ­
ją: „S ” sk ła d k i członków , „N " zb ió rkę 
w. N ied z ie lę  m isy jną , „O " d o b ro w o ln a  o- 
fiara. • - •

A p o lin a ry  N  24.34 zł., B aranów  N  63.05 
zł., B arcice S 9 zł., B ędziem yśl S 65.60 zł., 
N  17 zł., B iadolm y N  22.14 zł., Biecz N
12.20 zł., B iegonice S 191.70 zł., N 25.68 
zł. O sobno  w y s ła ły  B iegonice n a  m isje  
w  C h inach  47 zł. B ielcza S 63.90 zł., N
10 zł., B iesiadk i S 135. 94 zł., N 19.03 zł.,
B inarow a N  6.65 zł,, B obow a N 16.30 zł., 
B ochn ia S 354.43 zł., N  100 zł., St. K rupa 
O  2.60 zł,, A. P o to ck a  0 2.60 zł., J. Pie- 
traszew icz  O  3 zł., St. F u k só w n a O 11.08 
zł., B olesław  N  75.80 zł., B orow a S 61.10 
zł., N  16 zł., le g a t B. S tru g a ła  O 100 zł., 
B orzęcin  D olny  S 41.05 zł., N  14 zł., Bo­
rzę c in  S 50 zł., N  54.89 zł., B ruśn ik  S
33.05 zł., N  19.77 zł., B rzesko N  64-50 zł., 
B rzeziny S 160 zł., N  12.50 zł,, B rzeźnica 
k. B ochni S 26 zł., N  66,10 zł., B rzeźnica 
k. D ęb icy  N  15.65 zł., B rzozow a N  16 zł., 
C e rek iew  S 64 zł., N  23 zł., C hom ran ice  
S 5 zł., N  15.05 zł., C horze lów  S 76.70 zł.,
N  20 zł., C h ronów  N  6.88 zł., C iężkow ice
S 65.30 zł., N  16.51 zł„ C ikow ice N  42.12 
zł., C m olas S 252.90 zł., N  32 zł., C zarna  
k. P ilzna S 103.50 zł., N  8.34 zł., C zarna 
k. Sędziszow a S 20.45 zł., N  20 zł., C zar­
n y  P o tok  N  13.91 zł., C zchów  N  19.88 zł., 
C zerm in  S 17.50 zł., N  18.40 zł., D ąb row a 
S 14 zł„ N  15 zł., D ębica S 140 zł., D ębno 
S 91.06 zł., N  51.20 zł., D obra  S 4.60 zł., 
N  22 zł., D obrków  S 109 zł., N  8 zł., Do-

m osław ice N  5.50 zł., D uicza W . N  9 zł., 
G aw łuszow ice N  27.40 zł., G no jn ik  N  5,98 
zł., G o łkow ice S 55.80 zł., N  17.50 zł., G or­
lice- S 106.60 zł., N 67.5i zł., ks. T. G ór­
n ick i O 37 zł., G o rze jo w a N 6.53 zł., Go- 
sp rzy d o w a N  2.44 zł., G óra  św. J a n a  S 
12 zł., N  15 zł., G óra  Ropczyclca N  41 zł., 
G órk i N  48.06 zł.,' G ręboszów  S 58 zł., 
N  17 zł., G rob la  N  14.13 zł., G rom nik  
N  10.30 zł., G ródek  S 79.73 zł., N  20.54 zł., 
G rybów  S 962.37 zł., N  100 zł., G w oździec 
S 27 zł., N  7.25 zł., Iw k o w a N 10 zł., Ja - 
d ow nik i N  63.54 zł., J a k u b k o w ic e  S 217.14 
zł., N  28.54 zł., Ja m y  N  8 zł., Ja n o w ice  
S 10 zł., J a s ie n n a  N  3.73 zł., J a s ie ń  S 25.48 
zł., N  12.56 zł., J a s trz ą b k a  N o w a S. 23 zł., 
J a s trz ą b k a  S ta ra  S 103.40 zł., J a ś la n y  N 
16.07 zł., Ja zo w sk o  S 90 zł., N  19.90 zł., 
Jo d ło w a  N  49.18 zł., Jo d ło w n ik  S 26.50 zł., 
J u rk ó w  lc. D obrej N  11.57 zł., Ju rk ó w  k. 
T a rn o w a N  15.30 zł., K am ien ica  N  12.36 
zł., K am ionka  M ała  S 76.80 zł., K am ionka 
W ie lk a  N  17.60 zł., K am ionna S 50 zł., 
N I T . 04 zł., K an ina S 31.50 zł., N  13 zł., 
K o b y lan k a  N  41.50 zł., K o lbuszow a S 75.50 
zł., N  25 zł., K orzenna S 11 zł,, N  2.65 zł., 
K ra sn e -N  13.10 zł., K rościenko  S 83.50 zł., 
N 50 zł., K ró lów ka S 28.40 zł„ N  10.40 zł., 
K ryg  N  12.42 zł„ K ry n ica  S 140 zł., ,N
42.30 zł., K rzyż S 36.40 zł., N  14.20 zł., 
K rzyżanow ice  N  14.50 zł., K upno S 30.50 
zł., N  4.10 zł., L ibusza N  5 zł., L ichw ih  
S 8.87 zł., N  29.59 zł., L im anow a S 340 zł., 
L ip ink i N  9.67 zł., L ipn ica M ur. N  10 zł., 
L ipn ica W . N  7.90 zł., L isia G óra  N  120 zł., 
Lubcza S 37.90 Zł., N  3.95 zł., L ubzina S
111.50 zł., N  9.80 zł., L uszow ice N  20 zł., 
Łącko S 183.13 zł., N  54.36 zł., Łączki S 
129.65 zł., N  25 zł., Ł ękaw ica  N  22.13 zł., 
Łęki N  28.78- zł., Ł om nica-Z drój N  24.75 zł., 
M a lsk a  O 2.40 zł., Ł ososina N  23.15 zł.,
Ł ukow a N  16 zł., Ł ukow ica N  22.29 zł.,
Ł ysa G óra  S 32 zł., N  23 zł., Z. M a jc h ro ­
w a  O 50 zł., M aszk ien ice  N  15.93 zł., M ę­
cin a  N  .12 zł., M ęd rzech ó w  S 44.22 zł.,
N  15.53 zł., M ie lec  S 50 zł., N  74.80 zł.,
ks. D ziekan  O  17 zł., ks. B ialik  O 10.20 zł., 
M ik lu szow ice N  30 zł., M ośc ice  N  30.35 zł,. 
M u szy n a  N  20.25 zł., M y stk ó w  N  1 zł., 
N ag o szy n  N  7.30 zł., N aw o jo w a  S 5 zł., 
N  32.80 zł., N iec za jn a  N  7.04 zł., N iw isk a  
N  18.42 zł., N o ck o w a S 72.49 zł., N ow e 
R ybie N  13 zł., N ow y  Sącz S 788.10 zł.,

N 200 zł., Ii. Gimn. Ś 2Ó5.3Ó zł., Gimn. §8. 
N iep o k a la n ek  S 184.07 zł., OO. Je zu ic i N 
173 zł., P a ra fia  S erca  P an a  Je z u sa  N 210 
zł., K ap lica  cm ent. N 40 zł„ K ościół szk o l­
n y  N  30 zł., XX. O 200 zł., ks. B ilińsk i 
O 50 zł., ks. S iw adło  O 50 zł., ks. W nę- 
kow icz O 20 zł., SS. N iep o k a la n k i N  20 zł., 
N o w y  W iśn icz  S 25.50 zł., N  17 zł., O ch o t­
n ic a  D olna N  10.38 zł., O ch o tn ica  G órna 
N  13.50 zł., O c ie k a  S 59.60 zł., N  34. zł„ 
O d p o ry szó w  N  42.75 zł., O kocim  N  92.04 
zł., O k u lice  S 235.04 zł., N  51.55 zł., śp. 
ks. M ucha  O 40 zł., O lesno  N  14.75 zł., 
O lszy n y  W o jn . S 50 zł., N  7.80 zł., ks. 
F lo rek  O 2 zł., O lszy n y  Ołp. N  15 zł., O- 
s tro w y  Tusz. N  3.35 zł., O strów . N  20 zł., 
Otfinów S 20 zł., N  7.20 zł., P ad ew  N  55.10 
zł., P aszy n  S 34 zł., N  13.50 zł., P ilzno N 
71.70 zł., P io trk o w ice  S 81.20 z ł.,-N  10 zł., 
P isa rzo w a  N  5 zł., P iw n iczna  S. 347.56 zł., 
N  18.13 zł., P le śn a  N  24.50 zł., P o d eg ro ­
dzie S 230.80 zł., N  60 zł„ KSMŻ.. w  B rzeż­
n e j O 3.36 zł., ks. K. M azu r O 1.64 zł., 
P odo le S 51.59 zł., N  24. 75 z ł.,-P o g ó rsk a  
W o la  N  8 zł., P ogw izdów  N  2.50 zł., P o­
rą b k a  S 550 zł., O. 60 zł., P o rę b a  Ra'dlna 
N  11.70 zł., P o rę b a  Sp. N  125 zł., P rzec ław  
S 85 zł., N 85 zł., P rzeczy ca  S 6.10 zł., 
N  14.50 zł., P rzedbórz  N  4 zł., P rzy d o n ica  
S 5.20 zł., N  9 zł., P rzyszow a S 52 zł., 
N  21 zł., P taszk o w a S 83 zł., N  25 zł., R ad­
goszcz S 118.50 zł., N  58 zł., R ad łów  S
48.50 zł., N  83.58 zł., R adom yśl N  38.40 
zł., R a jb ro t N  7.73 zł., R opczyce N 34 zł., 
R ozem bark  N  76 zł., R ożnów  S 25.68 zł., 
N  34.23 zł., R uda N  17 zł., R yg lice  N  11.07 
zł., R z ep ien n ik  S 40 zł., R zezaw a S 397.40 
zł., N  53 zł., R zochów  S 92.60 zł., N  33.50 
zł., S ędziszów  S 70.40 zł., N  43 zł., OO. 
K ap u cy n i O 20 zł., S ękow a N  20 zł., S ied l­
ce 0 1.50 zł., S ied lisk a  Bob. S 53 zł., N  30 
zł., S ied lisk a  Bog. N  17.41 zł.,- S ied lisk a  
Tuch. N  105.90 zł., S k rzy d ln a  S 44.50 zł., 
N  32 zł., S łup iec  S 61.65 zł., S łopn ice  O
13.02 zł., S m ęgorzów  S 60 zł., N  7 zł., So­
bo ló w  S 119.10 zł., N  14 zł., S ta ry  Sącz 
N  15 zł., PP. K la ry sk i O  20 zł., S ta ry  W i­
śn icz S 48.50 zł., N  25 zł., S tróże N  23.49 
zł., S zarw ark  S 16 zł., N  15.30 zł., S zczaw ­
n ic a  N  30.60 zł., S zczepanów  S 784.25 z ł , 
N  22.80 zł., Szczucin  S 77 zł., N  67 zł., 

D okończen ie  n as tąp i
K s. A ndrzej Biliński, dyr. P D R W ,

przeszłości

OJCIEC DUCHOW NY EUROPY
Życie zakonne miało swą kolebkę 

na Wschodzie. Zachód poznał je^ dzię­
ki św. Atanazemu, gdy ten przebywał 
w Rzymie na wygnaniu.

Pierwsze klasztory założył św. 
Marcin koło Tours w dzisiejszej Fran­
cji (r. 400).

Mężem zaś, który spadek duchowy 
i umysłowy starego Rzymu wyratował 
z ognia wędrówek ludów był św. Be­
nedykt.

Zamożny szlachcic, góral sabiński,

H O j C I O Ł / i  

t t a i o B i c k S e g i a

pochodził z Nursji, słynnej z surowo­
ści obyczajów i hartu. Troskliwe wy­
chowanie i wykształcenie pobierał 
w Rzymie. Mając 14 lat uciekł z Rzy­
mu na pustynię. Odrazą go przepełni­
ło bowiem hulaszcze życie kolegów 
szkolnych. W  jaskini pod Subiaco, 
w dzikiej i niedostępnej okolicy chciał 
służyć wyłącznie Bogu.

Trzy lata trwało zmaganie się mło­
dziutkiego pokutnika. Gryzła go tę ­
sknota za domem i wygodą... za życiem 
wśród ludzi. Duch jednak zwyciężył 
ciało,

Pustelnika wykryli przypadkiem 
pasterze. Ludzie zaczęli go odwiedzać. 
Jedni podziwiali — szukali rady, inni 
nazywali dziwakiem. W śród odwie­
dzających byli też mnisi. Gdy w kla­
sztorze Vicovaro umarł opat, przyszła 
do jaskini Benedykta delegacja, ofia­
rując mu opactwo i kierownictwo nad
nimi.

Niedługo u nich zabawił. Nie podo­
bała się bowiem samowolnym mni­
chom jego surowość do tego stopnia, 
że się go chcieli na zawsze pozbyć.

Benedykt wrócił znowu do pustel­
ni. Tu pobyt trw ał krótko. Napływali, 
co dnia liczni uczniowie, prosili o 
wskazówki na drodze do życia dosko­
nałego. Dla nich zbudował św. Bene­
dykt 12 małych klasztorów.

W  r. 529 pożegnał św. Benedykt 
Subiacó, udając się w drogę. Na jed­
nym szczycie górskim natrafił na 
świątynię pogańską bożka Apollina. 
Stwierdził z przykrością, że ciemny lud 
jeszcze ukradkiem składa bożkowi po­
gańskie ofiary, Tutaj zabrał się do
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E X T R A F O S  
n o w y  n aw óz fo sfo ro w y  produkcji Zjed­
n o czo n y ch  Fabryk Z w iązk ów  A zo to ­
w y c h  w  M ościca ch  i w  C horzow ie.

D aw no ju ż  w y n a lez io n o  sposób, w  ja ­
k i p rzep ro w ad z ić  fo sfo ry ty , za w ie ra ją c e  
k w a s  fo sfo row y  w  p o sta c i tru d n o  p rz y ­
sw a ja ln e j d la  ro ś lin  w  p o s ta ć  ła tw o  ro z ­
puszcza lną , a  w ięc  ła tw o  d o stę p n ą  d la  ro ­
ślin . W y n ik iem  ty c h  b a d a ń  b y ło  o d k ry ­
cie, że p o d  w p ły w em  d z ia ła n ia  k w a su  s ia r ­
k o w eg o  fo sfo ry ty  p rzech o d zą  w  p o sta ć  
rozpuszczalną , a w ięc  d z ia ła ją c  k w asem  
sia rk o w y m  n a  k o śc i czy  n a  fosfo ry t, o- 
trzy m u jem y  n aw ó z d la  ro ś lin  ła tw o  do ­
stępny . P ó źn ie jsze  b a d a n ia  w y k azały , że 
ró w n ież  p o d  d z ia łan iem  k w a su  azo tow ego  
n ie ro zp u szcza ln y  fo sfo ran  w ap n io w y  p rz e ­
chodzi w  ta k ą  postać , k tó ra  je s t  d la  ro ś lin  
ła tw o  dostęp n a . T ej w łaśn ie  m e to d y  u ż y ­
w a  się  p rzy  w y ro b ie  ex tra fo su . D zia ła jąc  
k w asem  azo tow ym  n a  fo sfo ran y  w a p n io ­
we, o trzy m u jem y  z je d n e j s tro n y  sa le trę  
w ap n io w ą , z d ru g ie j s tro n y  ta k ą  p o stać  
fo sfd ran u  w apn iow ego , k tó ra  bardzo  do ­
b rze  n a d a je  się  d la  ce ló w  naw ozow ych .

E x trafo s w ięc  je s t naw ozem  fosforow ym , 
z a w ie ra jąc y m  k w as fosfo row y  w  p o stac i 
ła tw o  ro zp u szcza ln e j w  gleb ie, gdyż kw as 
fo sfo row y  ex tra fo su  rozpuszcza się  w  2% 
k w as ie  cy try n o w y m , a n a w e t w  jeszcze 
s łab szy ch  ro z tw o rach . D alszą bardzo  w aż ­
n ą  z a le tą  ex tra fo su  je s t to, że jeg o  k w as  
fo sfo row y  dob rze  za trzy m u je  s ię  w  g leb ie  
i n ie  b y w a  w y p łu k iw an y . Poza tym , ja k  
w y k a z a ły  d o ty ch czaso w e b ad an ia , kw as 
fo sfo row y  ex tra fo su  d z ia ła  ró w n ie  dobrze 
n a  w szy s tk ich  g lebach , a w ięc  n ad a je  się  
on  ró w n ie  dob rze  n a  c iężk ie  g liny , n a  iły, 
ja k  i n a  z iem ie lek k ie , p iaszczyste . D osko ­
n a łe  ró w n ież  re z u lta ty  d a je  ex tra fo s  n a  
g leb ach  p ró ch n ic zn y c h  i to rfow ych . D ziała 
p o za  ty m  ró w n ie  dob rze  n a  g leb ach  k w a ś ­
n y ch , ja k  i n a  za so b n y ch  w  w apno.

E xtrafos, k tó ry  z n a jd u je  s ię  w  hand lu , 
za w ie ra  30% k w a su  fosfo row ego , ro zp u ­
szczalnego  w  2 % -ow ym  k w as ie  c y try n o ­
w ym .

O prócz k w a su  fosfo row ego  ex tra fo s  z a ­
w ie ra  w  100 kg. około  30 kg. w apna , u- 
ży w a n ie  w ięc  s ta łe  ex tra fo su  n iew ą tp li-

pracy. Posąg bożka zniszczył, a świą­
tynię obrócił na kaplicę. Później zaś 
wybudował klasztor Monte Cassino.

Klasztor stanowił małe miasto, go­
spodarczo samowystarczalne. W  obrę­
bie murów była woda, młyny, pie­
karnie, warsztaty różnych rzemiosł, o- 
grody, biblioteki itp.

Rychło też ułożył zakonowi regu­
łę, która do dziś nie straciła na żywot­
ności.

„Reguła ta jest arcydziełem umia­
ru i roztropności, święty w niej zam­
knął swą gruntowną znajomość duszy 
ludzkiej i wnikliwy zmysł organiza- 
cyjny. Odżyły w niej raz jeszcze: 
rzymska dyscyplina wojskowa i rzym­
ska mądrość rządzenia, by miarkowa­
ne chrześcijańską łagodnością, spełnić 
ważne posłannictwo cywilizacyjne. 
Przez swą Regułę stał się św. Bene­
dykt wielkim wychowawcą Europy, 
jednym z najzasłużeńszych dla roz­
woju kultury ludzi" (X. A . Berek).

Uświęcenie pracy i uświęcenie się 
przez pracę, to była społeczna myśl

w ie  p rzy c zy n ia  się  do w zb o g acen ia  ziem i 
w  w apno.

E x trafos d o sk o n a le  n ad a je  się  do n a ­
w o żen ia  je s ie n n eg o  zarów no  ozim in, ja k  
łą k  i p as tw isk . P on iew aż  w  p rze c ię tn y ch  
w a ru n k a c h  p o d  ozim iny  n a leży  dać 30— 40 
kg. k w a su  fosfo row ego , a w ięc  100— 120 
kg. ex tra fo su  n a  1 h e k ta r  z a sp a k a ja  fo s­
fo row e p o trze b y  ro ś lin  ozim ych. Jeże li 
chodzi o łąk i, to  za p o trzeb o w an ie  fosfo­
ro w e łą k  o b rac a  się  w  g ran ic ac h  30— 50 
kg. k w a s u . fosfo row ego , w  tym  w ięc w y ­
p a d k u  n a leży  w  za leżnośc i od ty p u  łąk i 
s to so w ać od  100— 170 kg. e x tra fo su  n a  
1 h ek ta r . P od ro ś lin y  zbożow e ex tra fo s  w y ­
siew a  się  n a  2— 3 dn i p rzed  siew em  z ia r­
n a  i p rz y k ry w a  b ronam i, ażeby  go dobrze 
w ym ieszać z ziem ią. N a  łąk i i p a s tw isk a  
ex tra fo s  m ożna w y sia ć  bądź w czesną  w io ­
sną  p rze d  w io sen n y m  bronow an iem , bądź 
też  w  o k res ie  późnej je sien i.

E x trafos od d łuższego  ju ż  czasu  je s t b a ­
d an y  p rzez  S tac je  i K oła D ośw iadcza lne 
w  ca łym  k ra ju  i p o ró w n y w a n y  z innym i 
naw ozam i fosforow ym i. B adan ia  i d o św ia d ­
czen ia  p rzep ro w ad zan o  p rzed e  w szystk im  
p o d  -takie ro ś lin y  u p raw n e , k tó re  p o tra fią  
dobrze  k o rz y s ta ć  ty lk o  z n aw ozu  z a w ie ­
ra ją c e g o  ła tw o  p rz y s tę p n y  k w as fosfo ro ­
w y, a tak im i ro ślin am i są: pszen ica, ję c z ­
m ień  i b u rak i. N a  p o d sta w ie  w y n ik ó w  ty c h  
do św iad czeń  n a leż y  s tw ierdz ić , że ex tra - 
fos je s t  w yso k o  w arto śc io w y m  naw ozem  
fosforow ym , n ie  u s tę p u ją cy m  w  d zia łan iu  
po w szech n ie  zn an ej su p e rto m asy n ie  i su- 
perfo sfa tow i, a p rzew y ższa  znacznie 
w  d z ia łan iu  to m asy n ę  zagran iczną .

W  zak o ń czen iu  trze b a  zaznaczyć, że 
n ie  m oże b y ć  m ieszan y  z azo tn iak iem . J e ­
żeli s iew am y  ex tra fo s  i azo tn iak , to  m uszą 
by ć  one w y sie w a n e  oddzieln ie. W . G.

P-&zty fytaóniLu tu i duchawce
PROGRAM POLSKIEGO RADIA

od dnia 9 do 15 lipca 1939.
C odziennie w  dni pow szednie: Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  po ran n y .
12.03 A u d y c ja  po łudn iow a. 16 D ziennik  
popołud., w iadom ości gospodarcze . 20.25 
A ud. d la  w si. 20.35 D zienn ik  w ieczorny .

św. Benedykta w czasach, kiedy tylko 
miecz wojenny i rabunek ceniono.

„Zakonnicy mają jeden drugiego u- 
przedzać w wzajemnym uszanowaniu, 
ułomności swe, tak cielesne jak i du­
chowe, cierpliwie znosić, nawzajem 
się wyprzedzać w świadczeniu posłu­
szeństwa. Żaden niech nie szuka tego, 
co dla siebie za korzystne uważa, ale 
raczej tego, co innym pożyteczne. Mi­
łość braterską niech sobie uprzejmie 
oddają, Pana Boga niech się'boją, opa- 
ta swego szczerą i pokorną miłością 
niech kochają, a nad Chrystusa Pana 
nic zgoła nie przekładają, który nas 
wespół do żywota wiecznego niech do­
prowadzi" (wyj. z Reguły).

Patrycjusze, bogaci, wieśniacy, nie­
wolnicy stawali obok siebie po odby­
ciu nowicjatu i ślubach w prostych 
habitach do modlitwy, do nauki i tw ar­
dej pracy.

Siedmiogodzinny był w tym zako­
nie dzień fizycznej p ra c y — resztę po­
święcano modłom, rozmyślaniu, śpie­
waniu psalmów.

N ied ziela  9 VII. Godz. 7 A ud. poranna,
9.45 T ra n sm is ja  z Ja ro s ła w ia : re p o rta ż  i n a ­
bożeństw o . 15 A ud. d la  wsi. 16.30 K on­
cert. 17.25 „W eso ła  godzina" —  k o n c e r t 
ro z ry w k o w y . 19 T ea tr  W y o b raźn i: „K lub 
P ick w ick a"  —  w iecz. X. 21.50 W e so ły  k w a ­
d ran s w  w yk. Ś ląsk ie j P ozy tyw k i.

P o n ied z ia łek  10 VII. Godz, 14.45 Słuch, 
d la  dzieci: „O  p u ch a r P aryża". 16.20 Śpiew . 
17 M uzyka. 18.30 K o n cert z P oznania. 
19 A u d y c ja  Ju n a c k ic h  H ufców  P racy . 
21 C ezar C ui —  aud. m uzyczno -słow na 
z W ilna . 21.50 „E cha m ocy  i chw ały".

W torek 11 VII. Godz. 15 M uzyka. 16.20 
O d w iosk i do w iosk i —- aud. m uzyczna.
18.30 R ecita l o rganow y . 19 A ud. d la  ro b o t­
n ików . 19.30 K o n cert rozry w k o w y . 21 K on­
ce rt —- transm . z K rzem ieńca. 22 „Z p e r ­
sp e k ty w y  ćw ierćw iecza".: „R osja i F ra n ­
c ja  w  p o cz ą tk ac h  W ie lk ie j W o jn y "  —  o d ­
czyt. 22.15 Ś piew  E. B androw sk ie j - Tur- 
sk ie j.

Środa 12 VII. Godz. 14.45 A ud. d la  
dzieci. 15.15 M uzyka. 16.20 Konc. z T orunia.
16.50 „Co się  d z ie je  w  gn iazdach : P isk lę ­
ta "  — p o g ad an k a . 19 W e so ła  S yrena. 19.30 
K o n cert ro z ry w k o w y . 20.10 O dczy t w o j­
skow y. 21.40 K siążka i w iedza: „P am ię tn i­
k i em ig ran tów ".

Czwartek 13 VII. Godz. 15.05 M uzyka  
p o p u la rn a . 16.45 B udow nictw o w si p o l­
sk ie j: „B udow le d w o rsk ie"  —  odczyt. 18 
„E cha m ocy  i ch w a ły " . 18.10 K oncert. 19.15 
K o n cert ro z ry w k o w y . 21 K oncert C hóru  
A m ery k a ń sk ieg o  U niw ers. w  Y ale. 21.30 
„W  Ś w ię to k rzy sk ie j puszczy  jo d ło w e j"  —  
aud. 22 Ś p iew y i m arsze  żo łn ierza  f ra n ­
cusk iego .

Piątek 14 VII. Godz. 14.45 R ozm ow a 
te c h n ik a  z m łodzieżą. 18.35 Śpiew . 19 
„M arsy lian k a"  —  aud. lite racko -m uzyczna . 
19.40 K o n cert rozry w k o w y . 21.05 T ra n s­
m is ja  z F rancji. —  W  p rze rw ie  „M ed y ta ­
cje"-,,M yśli"  P ascala .

Sobota 15 VII. Godzv 14.45 W e so ła  aud. 
d la  dzieci. 16.20 K oncert. 16.50 P o g ad an ­
ka. 18 P o lsk ie  p ie śn i ch ó ra ln e  —  k o n c e r t 
ze Lw ow a. 19 „Przez siedem  m órz do s ie d ­
m iu  w zgórz" —• w eso ła  pow ieść  rad iow a .
19.30 A ud. d la  P o lak ó w  za g ran icą . 20 M e­
lo d ie  ziem i _ p o lsk ie j: N a K u jaw ach  g ra  
m uzyka.

Benedyktyni dali wzór rolnictwu, 
wychowali rzemiosło, przepisali pisma 
Ojców Kościoła i utwory klasyków 
starożytnych, zakładali szkoły, szpita­
le — cywilizację w Europie na swoich 
barkach roznieśli.

Spośród nich wyszło 30 papieży, 
tysiące biskupów i świętych.

Już za życia patrzył na wspaniałe 
dzieło 63 letni św. Benedykt, Ojciec 
duchowny Europy... Na dzieło trudu, 
modlitwy i spalonych żarem słońca 
rąk...

Odejście jego z tej ziemi było tak 
piękne i królewskie, jak jego życie.

Kazał się zanieść do kościoła spra­
cowany Prawodawca, aby w ostatnich 
chwilach swoim wzrokiem spocząć u 
Jezusa Eucharystycznego. Umarł sto­
jąc z rękami wzniesionymi w górę... 
w ś r ó d  modlitwy, podtrzymywany 
przez braci zakonnych.

W okolicy budziła się wiosna. Był 
to dzień 21 marca 543 roku.
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Dwie drogi
P o w ieść

Dr Galusiński zapewniał go, iż po 
ostrym zatruciu nikotyną, jakiemu u- 
łegł Neczaj, ma wszelkie dane spodzie­
wać się odzwyczajenia od tego nało­
gu w krótkim czasie.

— A wie pan doktor — zwrócił się 
do Adama Kani dyrektor Zagórzański, 
co jest według mnie rzeczą najniebez­
pieczniejszą dla Polski, to tolerowanie 
ludzi ze sfery tak zwanych wolno­
myślicieli, których ja mam po prostu 
za bezbożników, a którzy robotę mo­
skiewską wspierają albo za pieniądze, 
albo...

— Albo? — padło nagle pytanie 
z przeciwnego końca sali. To profesor 
Neczaj, tym poderwany z miejsca, 
wtrącił się do rozmowy, której dotąd 
przysłuchiwał się w milczeniu.

Stało bo przed nim jedno pytanie, 
na które nie umiał odpowiedzieć do­
tychczas, mimo że tyle dni i nocy, nad 
tym przemyślanych, upłynęło od chwi­
li, gdy tuż przed targnięciem się na 
własne życie zadał sobie takie po raz 
pierwszy pytanie:

Czy ludzie, którzy go wciągnęli 
w tę robotę wywrotową, prowadzą ją 
tak bezinteresownie jak on?...

I czy w przeciwnym razie pada i na 
niego, ideowca, cień płatnego agitato­
ra, który stoi za jego plecyma?

Kiedy do niego przyjechała do sa­
natorium Leńska, przez kilka godzin 
walczył z sobą, by się zdecydować 
rzucić jej w twarz to właśnie pytanie 
i do jej odjazdu nie zdobył się na tyle 
odwagi. Nie powiedział jej, dlaczego 
wycofuje się zupełnie z roboty, w któ­
rą ona go wciągnęła i w której wła­
ściwie ona jedna była łącznikiem mię­
dzy Neczajem a jakimś wcale mu nie­
znanym tajnym komitetem działaczy 
komunistycznych. Oświadczył tylko, 
że zrywa całkowicie te stosunki i po­
czyni starania, by po ukończeniu ku­
racji sanatoryjnej absolutnie na do­
tychczasowe stanowisko nie wracać, 
w ogóle, by się przenieść w całkiem 
inne strony państwa, jak najdalej ,od 
tego zakątka kraju, w który zaciągnę­
ła go Oleńka.

Była chwila w ciągu ich poufnej 
rozmowy w ustronnym salonie sana­
torium, iż miał ochotę powiedzieć, 
zgodnie z tym co czuł, że żałuje, Ż2 
przeklina ową godzinę wieczorną 
w Krakowie, w historycznej, przepię­
knie sklepionej średniowiecznej sali, 
zamienionej w nowoczesną kawiarnię 
z banalnym dancingiem, kiedy to zło­
te loczki i szafirowe oczy Oleńki za­
decydowały, iż on, teoretyk, zgodził 
Się po raz pierwszy w życiu przerzucić

się na nowe dla niego ścieżki pra­
ktycznego stosowania systemów wy­
wrotowych... Atoli do końca nie rzekł 
ani słowa na ten temat i pożegnał się 
z nią bez wyjawienia jej tajemnicy, 
którą znał jeno ks. W ierciński oprócz 
Jurka Miodońskiego.' Istotnie ona o 
tym niedoszłym samobójstwie dowie­
działa się dopiero po powrocie z Za­
kopanego, z ust Jurka. Co jednak 
wpłynęło n a  zmianę zasadniczą w po­
stępowaniu Neczaja, tego nie dowie­
działa się. I gdyby go była zapytała 
samego o to, nic by jej nie umiał po­
wiedzieć. Ot, męczy się teraz w zw ąt­
pieniu o sobie i o świecie — i nie wie 
jak sobie poradzić w następnym akcie 
swojej tragedii...

Jedno tylko czuje na dnie swej 
duszy, acz wypowiedzieć może by sło­
wami tego jeszcze nie umiał, że dzięki 
ks. Wiercińskiemu, już by dziś nie 
porwał z biurka — jak wówczas ■— 
rewolweru, by go w skroń własną 
skierować.

Było to w roku dwudziestym i już • 
w tej porze, kiedy bolszewicy z Polski 
uciekali w popłochu po klęsce nad 
Wisłą. Ale my tam na Syberii, ciągle 
bałamutnie przez nich o losach wojny 
informowani, nie wiedzieliśmy jesz­
cze, jak sprawa wygląda naprawdę, 
tylkośmy już zaczynali wątpić, czy oni 
zdobyli Warszawę, jak się ciągle prze­
chwalali głośno, bo z różnych biule­
tynów strategicznych wynikało, że 
raczej się cofają, a nie idą naprzód i że 
chyba wcale nie zajmą stolicy.

Otóż mniej więcej w tym czasie, 
pamiętam, był wielki wiec, na którym 
mieli przemawiać komisarze, umyślnie 
z Moskwy przybyli w azjatyckie stro­
ny, by dopiero lepiej pouczyć nau­
czycieli i kierowników zakładów wy­
chowawczych o tym, co to jest pra­
wdziwa sowiecka szkoła i jak wyglą­
dać powinno prawdziwe sowieckie 

, wychowanie.
Kazano p r z y j ś ć  obowiązkowo 

wszystkim pedagogom, a zakładów na­
ukowych i wychowawczych w naszym 
mieście było dużo. Musieli na wiec 
wybrać się i Polacy, prowadzący swo­
je gimnazjum dla dzieci jeńców i wy­
gnańców. Audytorium składało się te ­
dy przeważnie z ludzi wykształconych, 
a między nimi wielu miało doktoraty 
i patenty ukończenia studiów najwyż­
szych. Szli nawet z ciekawością, co 
też nowego powiedzą im delegaci 
władz moskiewskich.

Ponieważ po szkołach równe pra­
wą mieli uczniowie i nauczyciele, więc

nakazano pójść na wiec także z każ­
dej klasy przewodniczącym komitetu 
uczniowskiego obowiązkowo, a innym 
dobrowolnie.

Skorzystali z tego w polskim gim­
nazjum najstarsi uczniowie i uczennice 
kursu, dorastające panienki. Oczywi­
ście my, Polacy, profesorzy i ich wy­
chowankowie, trzymaliśmy się pacz­
ką w jednym kącie sali, gdzie język 
polski rozbrzmiewał głośno w ciągu 
długiego czekania na zaczęcie mityn­
gu pedagogicznego.

W tem ■—• jak dziś pamiętam — 
wrzawa cichnie i wszystkie oczy kie­
rują się ku estradzie, na którą w kra­
czają owi oczekiwani dygnitarze z Mo­
skwy. Dwaj mężczyźni i jedna kobie­
ta, wszyscy jednako w skórzanych 
kurtkach szoferskich i z rewolwerami 
za pasem, z czerwoną kokardą ogrom­
ną na piersi i w sportowych czapkach 
z daszkiem. Zwłaszcza duży daszek 
miała kobieta, która nosiła binokle 
z dala błyszczące złocistą oprawą, co 
zaraz dało powód do szeptów na te­
mat, któremu bankierowi w czerezwy- 
czajce zdarła je z nosa.

Cóż za rozczarowanie, co za obu­
rzenie skrywane w duszach nastało, 
gdy do tego a u d y t o r i u m ,  wy­
kształconego i wykwalifikowanego 
w rzeczach pedagogicznych, zaczęli 
przemawiać owi delegaci-instruktorzy. 
Obaj mężczyźni sprawiali wrażenie 
niemal analfabetów, a w każdym ra­
zie nic żaden z nich nie miał w życiu 
wspólnego ze szkołą czy z wychowa­
niem zakładowym. Sposób mówienia 
kazał się domyślać nawet nie robotni­
ków wykwalifikowanych, lecz parob­
ków,' zajętych, w zagnojonym podwó­
rzu, co najwyżej przy koniach. Kobie­
ta  zaś o typie wyraźnie semickim, 
przeciwnie, musiała kiedyś chodzić do 
jakiegoś gimnazjum i tam należeć do 
kółek nihilistyczno-socjalistycznych, a 
teraz rewolucja zasiała ją może w ja­
kim kantorze w roli buchalterki.

Z ich przemówień na tym wiecu 
dwa momenty pozostały mi na całe 
życie w pamięci.

Drab wysoki o zbójeckim wyglą­
dzie, któremu miejscowi komuniści 
jakby ze strachem mówili „towarzy- 
szu-komisarzu", rzucił w formie wska­
zówki dla pedagogów, prowadzących 

'miejscowe gimnazja, że w bolszewic­
kiej szkole więcej wart nauczyciel, 
k tóry zamiast uczyć literatury w kla­
sie, zabierze uczni na podwórze i ka­
że im zbudować komórkę ustępową!- 
I dlatego precz z książką. Zamiast na­
uki — praca. Prepz z inteligentami, 
w sowieckim państwie miejsce tylko 
dla robotników.

Żydówka zaś miała mowę, której 
po tylu latach jeszcze spokojnie po­
wtórzyć nie mogę, tyle nas. Polaków 
kosztowała serdecznego wzburzenia...

(C. d. n.)



G o s p
DW UK RO TNE PLONY.

W  drobnych gospodarstwach rol­
nych hodowla inw entarza1 stanowi pod­
stawową i najważniejszą gałąź pro­
dukcji. .Aby jednak. utrzymać i mieć 
korzyść ze zwierząt hodowanych, 
trzeba mieć pod dostatkiem paszy. Tej 
paszy jednak w małych gospodar­
stwach, gdzie gruntu jest niewiele, sta­
le brakuje. Należy dlatego obmyśleć 
sposoby zwiększenia produkcji roślin 
pastewnych.

Przy dzisiejszych potrzebach i wy­
maganiach życiowych, zdałoby się 
choćby dwa razy w roku z pola zbie­
rać. I wielu rolników stara się już 
w ten sposób zwiększyć dochody 
swych gospodarstw, stosując poplony, 
których zasiew uskutecznia się po żni­
wach. W  tym celu poplony siewamy 
po ziemiopłodach wcześnie sprząta­
nych. A więc po rzepaku, jęczmieniu 
ozimym, życie itp. Poplony siejemy 
w polach przeznaczonych pod zasie­
w y 'ja re . . , Si-Sj

Uprawa roli pod poplony musi być 
wcześnie wykonana, natychmiast po 
sprzęcie rośliny głównej. Zasadniczo 
uprawa roli polegać winna na płytkiej 
orce i natychmiastowym zawlecze­
niu pola lekką broną, by nie dopu­
ścić do wysychania roli.; Dlatego to u- 
prawę przed siewem poplonów prze­
prowadza się wcześnie, nawet nim 
zboże z pola się zwiezie, a więc jesz­
cze kiedy stoi na polu w mendlach. 
Wówczas pomiędzy rzędy zboża rol­
nik pługiem wjeżdża i wykonywa pod- 
orywkę.

Rzecz oczywista, że poplony zubo­
żają ziemię, wyciągając z niej resztki 
gotowych pokarmów roślinnych. Dla­
tego należy koniecznie pomyśleć o na­
wożeniu pola. Rola musi być dosta­
tecznie zasobna w pokarmy, aby mo­
gła1; wydać w roku drugi plon roślin. 
Szczególnie rośliny pastewne wyma­
gają nawożenia potasowego i fosforo­
wego. Potas pozwała osiągnąć rośli­
nie Wysoki procent białka i daje du­
ży przyrost zielonej masy. Pasza ze­
brana z pola zasilonego potasem, sta­
je się smakowitą, soczystą i pożywną, 
wpływa dodatnio na rozwój kości u 
młodszych zwierząt. Jeżeli na poplon 
siejemy mieszankę złożoną np. z 30 
kg. owsa, 30 kg. jęczmienia, 50 kg. wy­
ki, 50 kg. peluszki i 50 kg. bobiku 
na hektar, to glebę użyźniamy solą 
potasową 20-proc. w ilości 300—- 
400 kg. i o połowę mniejszą dawką 
s,upertomasyny.

Na poplon możemy też użyć sło­
necznik. Na hektar wychodzi nasienia 
30—50 kg. przy siewie w rzędy 25—50 
cm., na głębokości 5—8 cm. Roślina ta 
jest wyjątkowo wytrzymała na suszę

o d a r
i udaje się na wszystkich glebach. 
W  średnich warunkach w uprawie po- 
plonowej potrafi dać jeszcze około 
300 cetńarów zielonej masy. Do skar­
miania kosi się słonecznik przed uka­
zaniem się pierwszych kwiatów. Do 
kiszenia lepiej ś ci n a ć słonecznik 
w czasie kwitnienia. Słonecznik wy­
maga silnego nawożenia . Na hektar 
daje się 300 kg. soli potasowej i po­
łowę tej ilości saletrzaku przy pewnej 
dawce nawozów fosforowych. Wpływ 
użyźnienia gleby daje się zauważyć we 
wzroście bujnym liści i wysokości ło­
dyg.

Uprawiać też można na poplon ka­
pustę pastewną z flanców, koński ząb 
i kukurydzę oraz inne rośliny. W szyst­
kie poplony pastewne dostarczają 
wartościowej karm y na okres jesieni. 
Nadmiar zielonki można zakisić, re­
zerwując sobie paszę na czas później­
szy, kiedy już brak innych pasz.

W IA D O M O ŚC I GOSPODARCZE.

O brady ziem ian . W  Krakowie-- od­
było się walne zebranie krakowskiego 
Związku Ziemian. Uchwalono oddać 
jedną czwartą część pożyczki lotniczej 
na budowę ścigacza morskiego, fundo­
wanego przez ziemię krakowską. 
Głównym przedmiotem obrad była 
sprawa przystosowania gospodarstw 
rolnych do potrzeb wojennych.

B udow a zapory. Przed przystąpie­
niem do budowy wielkiej zapory wod­
nej na Dunajcu w Rożnowie, rząd w y­
właszczył grunta pod zaporę i pod 
przyszłe jezioro, jakie tam pow stanie ' 
na przestrzeni długości 32 kilometrów. 
Za wywłaszczone grunta otrzymają 
rolnicy tamtejsi ogółem 8 milionów zł. 
Prawie 3 miliony zł. już zostały wy­
płacone, reszta będzie wypłacona 
w ciągu bieżącego roku. Ceną Wyku­
pu, zależnie od położenia i jakości 
gruntu, wynosi od 1000 do 2500 zł. za 
hektar.

N a sio n a  traw . W  Polsce zapocząt­
kowano na szerszą skalę hodowlę na­
sion traw, których dotychczas w kraju 
brakowało. Plantacje nasion traw  roz­
wijają się pomyślnie i obejmują obec­
nie przeszło 12 tysięcy hektarów.

Z agosp od arow an ie łąk . Prace nad 
zagospodarowaniem łąk i pastwisk 
w Polsce postępują naprzód. Chodzi 
o podniesienie wydajności paszy. W r. 
1938/39 przewiduje się planowe zago­
spodarowanie 20 tys. 971 hektarów.

W y w ó z  lnu. Brak lnu na rynku an­
gielskim stwarza pomyślne warunki 
dla wywozu tego surowca z Polski. 
Należy się spodziewać, że z nastaniem 
sezonu, len polski zajmie odpowiednie 
miejsce na rynku angielskim.

B ek on y . Ceny bekonów w Anglii

S t  W  O
wykazują zwyżkę. Kupcy spodziewają 
się, że obecna zwyżka cen bekonów 
utrzyma się przez czas dłuższy.

S zyn k i w  puszkach . W  Polsce wy­
rabia się w dużych ilościach szynki 
w puszkach. Od pewnego czasu w y­
wozimy szynki do Ameryki. W  osta­
tnim miesiącu wywieźliśmy blisko 2 
miliony kilogramów szynek.

K lasy fik acja  gruntów . Od trzech 
lat prowadzona jest na terenie całej 
Polski klasyfikacja gruntów. Ma ona 
przynieść rozróżniczkowanie ziemi i 
dać podstawę do wymiaru podatku 
gruntowego. Klasyfikatorzy przepro­
wadzili już klasyfikację na obszarze 
12 milionów 218 tysięcy hektarów.

W y w o z im y  m ąkę. W  ciągu pier­
wszych 5 miesięcy b. r. wywieziono 
z Polski za granicę 156 tysięcy cetna- 
rów mąki pszennej za 1 milion 688 ty ­
sięcy zł., mąki żytniej wywieziono 330 
tys. cetnarów za przeszło 3 miliony zł.

S ilo sy  do k iszen ia  pasz. Minister­
stwo rolnictwa wysunęło hasło, aby 
w najbliższym czasie, tj. jeszcze przed 
tegorocznym okresem jesiennym, kie­
dy się przystępuje do kiszenia pasz, 
na terenie działalności każdego z kó­
łek rolniczych zostały wybudowane co 
najmniej dwa silosy do konserwowa­
nia paszy.

Serw itu ty . W roku ubiegłym prace 
nad znoszeniem służebności objęły 
7.575 gospodarstw. Te gospodarstwa o- 
trzymały jako wynagrodzenie 6.387 
hektarów gruntu, a ponadto 92 tysią­
ce . 8,00 hektarów  w gotówce.

C en y zboża. W  Krakowie na gieł­
dzie płacono ostatnio za 100 kg.: żyto 
17—17, 25; pszenica 26, 25—26, 75; 
jęczmień 17, 25—17, 75; owies 20—20, 
25; mąka żytnia razowa 26, 25—26, 75; 
otręby średnie 9, 75—10. Ceny zbóż 
wykazują skłonność do zwyżki.

K a to lick i Zakład B lach arsk i 
g a la n tery jn o -b u d o w la n y

M i c h a !  B a c i a
Tarnów, ul. Krakowska 26. — Telefon 284.

w ykonuje w sze lk ie  pokrycia dachów  
i w ież k oście ln ych  w szelk im i m ateriałam i, 
przeprowadza gruntow ne naprawy, zakła­
da piorunochrony, w yrabia i utrzym uje na 

sk ładzie roboty galanteryjne.
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Sklep

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. WĄTKA

w Tarnowie, przy Krakowskiej 28
posiada na składzie: wszelkie materiały ele­
ktrotechniczne i instalacyjne jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie­
szonkowe. Fachowe ładowanie akumulatorów 

Rrtykuły pierwszej jakości.
Ceny niskie. — —:' ■— Obsługa fachowa



Sp rzed a ż  w  aptekach. — O b jaśn ia jące  broszury w y s y ła :

L a b o r a to r iu m  
c h e  m.-f a r m . M ag is te r  K R Z 9 S Z T 0 F 0 R S K I

JED Y N A  KATO LICKA

S p ó łdz ie ln ia  z o g r . odpow .

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kóiek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w s z e lk ie  to w a r y  k o lo n ia ln o -s p o ż y w c z e

po cenach ja k  najn iższych.

P op iera jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i za p isu jc ie  s ię  na c z ło n k ó w !

A. Brach •  Tarnów
C e n tr a ln a  d r o g e r ia  — p e r fu m e r ia
I sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei, artykułów 1 nowości 
domowo-jjospodarsklch, rolniczych i przemysło­
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafineryj, 

browarów i t, p.
poleca najtaniej w 

Świece woskowe kościelne, 
świece stearynowe stołowe, 
oliwę do świecenia, knotki, 
kadzidła, znakc m lte trociczki 
chodniki kokcaowe, wycie­
raczki kokoscw j. W yroby 
8zczotkarskie i powroźnlcze, 
farby, pokosty, lakiery oraz 
wszelkie przybory dla p, p. 
malarzy, lakierników i po- 
złotników.! — W szystkie środ­

ki owadogubne.

najlepsze) Jakości:
W szelkie przybory i aparaty 

db fotografii.
Artykuły do rybołówstwa. 
Carbolineum  do im pregno­

w ania drzewa.
Wody m ineralne sztuczne 

i naturalne.
S o le  d o  k ą p ią l i .  . 

Wszystkie, zioła Jakie tylko 
istnieją zawsze świeże ja* ' 
składzie.W szystkle środki to ­

aletowe,

Ś R O D K i  L E C Z N I C Z E
M agistra K R Z Y S Z T O F O R S K I E G O

W ytw arzan e w sy s te m ie  m asow ej produkcji, w y n ik u  d łu g o ­
le tn ich  prac lab oratory jn ych , d zia ła ją  szy b k o  i n iezaw od n ie .

LECZY BŁĘDNICĘ
popraw ia apetyt, przywraca siły, WINO CHINOWO ŻELAZISTE M agistra Krzysztofom 
skiego na maladze hiszpańskiej.

Cena za  fl. zł. 2'25 — fi. podwójna zł. 3'75.

PRZY BEZSENNOŚCI
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego stosuje się WINO KOLA M agistra 
Krzysztoforskiego na maladze hiszpańskiej.

Cena za fl. zł. 2'25 — fl. podwójna zł. 3 75.

UŁATW IA T R A W IE N IE , ZAOSTRZA APETYT
stosuje się przy upośledzonym traw ieniu, przepełnieniu żołądka, wzdęciach, zgadze, 
odbijaniu się, goryczy w ustach, niedokwaśnośei żołądka i t. p. WINO PEPSYNOWE 
M agistra Krzysztoforskiego.

Cena za fl. zł. 2'25 — fl. podwójna zł. 3'75.

KOI BÓLE I KURCZE ŻOŁĄDK A
BALSAM KAPUCYŃSKI M agistra Krzysztoforskiego. Działa szybko i pewnie.

Cena zł. 1*80.

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ
PIGUŁKI ŻOŁĄDKOWE Magistra Krzysztoforskiego sporządzone z wyciągów roślin­
nych, wywołują bezbolesne a obfite wypróżnienie.

Cena z ł. 1'10.

PRZY ARTRETYŹM1E, REUM ATYŹM IE, I
nerwobólach i t. p. stosuje się EXPELLER M agistra Krzysztoforskiego.

• Cena za fl. zł. 1'50.

T  a  r n  ó  w
ul. T o w a r o w a i -

OPTYK dypl.
K a z im ie r z  M ieh o ta

specjalista w  optyce okularowej 
T a r n ó w , u l.  T a r g o w a  2. (obok starostwa) 

Poleca okulary i b inok le na każdy wzrok:
osłabiony, krótki, na zęza, po katarakcie, 
przy oderw aniu siatków ki, na astygm a- 
tyzm  i okulary ochronne do różnych  celów . 
Przy w ykon aniu  okuiarów  p osługuje się  
specjalnym , p recyzyjnym  aparatem  op­
tycznym , który w ykazuje jak  najdokład­
niej siłę, n ach ylen ie - o si cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień  pryzmatu  

w  szkle.
Term om etry gorączkow e sprawdzone, za- 
okienne, p okojow e, k ąp ie low e różnych  fa­

bryk, oraz lu py —  sta le na składzie. 
W szelk ie  porady fach ow e bezpłatnie.

9 9 T  E  X “
M A R I A  G Ą S K O  W  A  

T arnów , ul. T argow a 2, te ł. 367
P o leca  po cen ach  p rzystęp n ych : p łó tn a  
b a w ełn ian e, ln ia n e  obrusy, w e łn y , jed ­
w ab ie , kapy, k ilim y , k o łd ry , k o c e  itp.

P R Z E D S I Ę B IO R S T W O
E L E K T R O T E O H N IO Z N I

Czesław Bandura
T A R N Ó W  — P I. K a a lm la r a a  W . 1. -  T e ł .  e s .
■ « * • « «  E K t d n i  e lektry  sza jek  > ally, h  latln, 

telelsaów , ■tse b IU zcJI, radia.
S przed .i: materiałów elektrycznych, motorów, taróweh, 
radio, lamp radtowyeb. — W arsztat reperacyjny maszyn 
elektrycznych, aparatów radiowych, złośników, ałnobaWsk, 
detektorów, akumulatorów, la a h o w e  la d ew aatle  I a b -  

s la g a  t y s k ie .
K e a s te iy iy  I p orad a  a a  ła d a a le  g r a t is .

Rek sa łe iea la  la lł.

Z a k ła d  k r a w ie c k i

TADEUSZ COMPAŁA
Tarnów — Pasaż Tertila

poleca się P. T. Duchowieństwu. 
Wykonanie solidne. Ceny niskie.

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
jedynczy 10 gr.

Za g r a n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

■ Numer po- C en y  o g ło s z e ń : Cała str. 120 zł, tyj -— 60 zł, 1U — 30 zł, ł /8 — 15 zł, 
1/i6 — 8 zł, V82 — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia­
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, ul. Katedralna 3. Telefon Nr 441. Konto P. K. O . 404.750.

Redaktor i W ydawca: ks. Józef Paciorek. Drukarnia Diecezjdlna w Tarnowie.


